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Za Redakcyą «dpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A nir.iatracya, Ekspedycja i Bićr» Reńakcył przy ph- 
cn lYilliehnowakjm pod Nr. 15.

Diiennik Poznański
„ychoJti «»dzienni, z wyjątkiem pouieilzinlkiw i dni 

peświętnjch.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ol wiersz» drobne-« I «gr. S fen. — Reklamy »J 
wiersza drebsog» 2 sgr. (ind. tlnmaezenia).' 

Listy
,|, redakcji, administracyi i ekspedycji winny by«

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem .3 tal. I sbr. 3 fon., w Aust-y- fi '/uldanów, 
we Francyi 13 ft\, w Anglii 4 tal. 15 s w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włósżec»', 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tajćyi 23 /»., w Ame­

ryce G tal. 7’,'« sbr.

Przedpłata, i ogłoszenia 
przyjmują się w okspedjcyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku p.»- 
cztoweg» nioiuiecke-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W inaych krajach zaś tylko nasze ajoutnry , 
za których pośrednictwem (zobacz aiżej) moiua także

przesyłać ogłoszenia dó eksped. Dzień. Poza.

Rękopiąma
nadsyłano Redakeyi nie zwracają się i niszczone będ

ch
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^u^urgWpoiMonniśr$Z^?—e^d^r 'N^wtMrt°Str >^i l' «> ‘ V* ‘ V’ ~ W.Paryżu przyjmują przedpłatę Librairo du Luxembourg, Rue de Touruon No. 16 i pułkownik Raczkowski, RUÖ du
’ '■ ■ ) PlXTlnST« w w Jtt Newport Street Loicester bquare W. C. - Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na oałę Francyę Jacques Zebaume w Paryżu, rua de Trevis. Nr 30 i po Hans

4 7ni rilar *Co .W HaluburSu- Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie R ud o 1 f Moss o, Gr. Prielrichstrasso 60 A Rotimeyer U
4. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expadition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. - W Bremie: E. Schlotte. - W Lipsku’: Eu ge n i u tF »r t, S aohs e &“ Como’ - 

W Frankfurcia nad Menem D a u b e & Co ni p. — W Wrocławiu D a u be, H aas o ns tein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z bo r alski. ’ ^aonsu «comp.

Lafitte, Ballier & Com 
Albrecht ïaubenstrasse ;
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Na miesiąc lllitrzcc otwieramy osobną 
prenumeratę wynoszącą dla zamiejscowych 1 
talara @ fenygów, dla miejscowych 93 srgr. 
Do przyjmowania prenumeraty obowiązane są 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 27 lutego.
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Ostatnie niepokoje w Madrycie i na prowincyi, 
wywołane przez garstkę burziycieli, jakich nie brak ni­
gdzie a przedewszystkićm w Hiszpanii, ograniczyły 
się na tak małych rozmiarach, że zaledwie godzi się 
o nich wspomnieć. Rząd, mianując energicznego jene­
rała Morionesa kapitanem jenerałnym Madrytu — 
stłumił jednym zamachem z pomocą ludności stołecznej, 
która wspierała usiłowania władz miejscowych, zabu­
rzenia i dziś w Madrycie i na prowincyi wzorowy pa­
nuje porządek. Nawet ostatnie dnie karnawałowe u- 
płynęły spokojnie, a właśnie w tym czasie obawiano 
się zaburzeń. — Nowy gabinet zamianował na przed- 
wczorajszćj radzie ministeryalnej przeważnie z łona 
Zgromadzenia narodowego nowych gubernatorów dla 
dziewięciu prowincyi, udzielając im instrukcye, zmie­
rzające przedewszystldetn do ustalenia pokoju i po­
rządku.

W Francyi minęła spokojnie rocznica rewolucyi 
lutowój. Oto główna treść dzisiejszych dzienników 
francuzkich, które poświęcając dłuższe tej rocznicy ar­
tykuły, omawiają przytćm obszernie ostatnie zajście w 
komisyi trzydziestu, dzięki którym zajściom szala zwy- 
cięztwa przychyliła si^ na stronę p. Thiersa. Sprawa 
ta nam już znana, przynajmniej w główniejszych za­
rysach — szczegóły mnićj nas zajmują i dla tego po­
mijamy je milczeniem.

Natomiast słów kilka powiemy o miejsćowem roz­
porządzeniu ministra wojny jenerała Cissey dotyczą­
cym jednorocznych ochotników, a które to rozporzą­
dzenie ogólną na siebie zwróciło uwagę. Instrukcye u- 
dzielone jednorocznym eą nader surowe, surowsze ni- 
źli w każdem innem państwie. Pełnią służbę zwy­
czajnych żołnierzy, nie mogą ukazywać się inaczej 
jak tylko w mundurach, mieszkają w koszarach i 
z odbieranego żoidu pokrywają tak dobrze jak każdy 
inny żołnierz codzienne wydatki. Co trzy miesiące 
poddawać się muszą ścisłemu egzaminowi, który skła­
dają w obec komisyi złożonćj z oficera sztabowego i 
i trzech niższych oficerów. Rozporządzenie to jest do­
wodem, o ile rządowi francuzkiemu zależy na przyspo­
rzeniu armii dzielnych, wytrwałych i wykształconych 
oficerów. Okoliczność tę podniosły dzienniki berliń­
skie z pewnym rodzajem niezadowolenia i zwykłą w 
podobnych razach przymówką o odwecie.
, Polacy opuszczają Radę państwa -—■ oto głos dzi­

siejszych dzienników wiedeńskich, a głos ten odzywa 
się głośnym echem nawet w prasie berlińskiej, która 
coraz pilniej zajmuje się Galicyą i delegacyą polską, 
sypiąc jakby z rogu obfitości przyjacielskie rady rzą­
dowi przedlitawskiemu.

Jutro wybory do delegacyi wspólnych; Polacy wy- 
biorą swoich reprezentantów, którzy zasiędą w delega­
tach, jeśli naturalnie w kole polskićm nie zapadnie 
uchwała, aby złożyć zupełnie mandaty poselskie, boć 
eputowany do Rady państwa składając swój mandat, 

przestaje zarazem być członkiem delegacyi.
W krajach poi. pod berłem rosyjskiem rząd dąży z 

niezachwianą konsekwencyą do zrusyfikowania tego 
rrszystkiego co polskie. W ostatnich czasach minister 
oświecenia „uznając za bardzo ważne wykonanie żąda- 
nia, oznajmionego przez kuratora warszawskiego okrę­
gu naukowego członkom rady pedagogicznćj kaliskiego 
gitnnazyum .męzkiego, o konieczności, żeby uczniowie 
? murach gimnazyum ciągle rozmawiali pomiędzy so- 

po rosyjsku i zważywszy, iż środek ten z korzyścią 
Już jest stosowany w wileńskim okręgu naukowym, po­
duczył kuratorowi okręgu polecić to wszystkim naczel- 

dyrekcyi naukowych warszawskiego okręgu na-

h i-W końcu zwracamy uwagę na korespondencyą 
er niską i sprawozdanie z posiedzenia reprezentantów

‘"'usta tutejszego.

wać się do tego, a jeśli tego nie czyni, to wtenczas 
obojętna jest zupełnie, czy to polskie, historya lub ła­
cina; musi on to dogonić lub nie można go przyjąć 
do szkoły. Co się tyczy odrazy do języka polskiego, 
co do której i „inne powody“ istnieć mają, nie uchodzi 
przecież, aby za odrazą tą przemawiano jeszcze ze 
strony państwa lub, by się tak wyrazić, aby ją popie­
rano; że uczniowie średniemi obdarzeni zdolnościami 
opuszczają się, zdarza się we wszystkich przedmiotach; 
jeżeli się zaś odrazę i opuszczenie podawać chce jako 
powody, natenczas nie wiem, jak daleko się zajdzie, 
jeżeli pojedyńczy uczniowie mają n. p. odrazę do gre­
ckiego lub jeżeli się w niem opuszczają, średniemi ob­
darzeni będąc zdolnościami. Jest to względność wiel­
ka, jaką się ma dla uczni pochodzenia niemieckiego; 
względności tćj nikt zaiste nie ma w obec nas, jeżeli 
Żądają, aby dziecko, które ledwo nau żyło się jako 
tako po niemiecku i ledwo pojmować zaczyna, ma
musi pokonywać już trudności przedmiotu wykładanego 
mu w tym języku, a prócz tego i trudności samego języka, 
w którym mu go wykładają. Czyż dziecko takie nie 
opóźnia się w naukach, nawet w razach, gdy 'zdolno­
ściami jest obdarzone; czyż dziecko takie nie musi 
stracić zamiłowania i ochoty do nauk i czyż przez 
przeciążenie pracami zdrowie jego nie szwankuje? Nie 
mogę przeto powodów p. ministra oświecenia przyjąć 
za prawdziwe powody. Lecz jak na teraz, pominę 
przedmiot ten, przytaczając jeszcze to tylko, że cała 
pedagogika dawniejszych czasów innego była zdania, 
i że nie dawno jeszcze temu odbyło się w Berlinie ze­
branie dyrektorów szkół z całej monarchii, pomiędzy 
którymi nie znajdował się ani jeden dyrektor Polak, 
choc byli tam dyrektorowie z prowincyi poznańskićj. 
Panowie ci przyjęli wtenczas przy sposobności przed­
łożonego im _ planu naukowego za pewnik, że język 
polski powinien być językiem wykładowym w niższych 
klasach katolickich gimnazyow i szkół przeważnie 
przez Polaków zwiedzanych, przedmiotem zaś nauki 
na wszystkich gimnazjach. Ówczesny reprezentant 
król, rządu oświadczył wyraźnie:'

„W katolickich gimnazyach w Poznańskićm 
musi język polski być językiem wykładowym; 
lecz nie jest rzeczą ani konieczną ani odpo­
wiednią celowi, zatrzymać takowy* aż do pry­
my“.

Z tćm tćż zgadzamy się. Kroi. komisarz oświad­
czył wtenczas dalćj:

„Oddziały równoległe uważam przy mięsza- 
nych zakładach mianowicie w niższych klasach 
za konieczne“.

. Pakiem owoż, panowie, było dawniejsze zapatry­
wanie król, rządu.

, 1 rzechodzę teraz do specyalnego gimnazyum, o 
któróm chcę mówić.

(Oh! na prawicy).
Panowie! (ku prawicy) wy tak często mówicie o 

wszystkiem, co wam na sercu leży, m y zaś tak rzadko 
mówimy o rzeczach, które dotyczą całego szczepu, któ­
re dla nas są najważniejsze i najświętsze. Nie moja 
w tćm wina, jeżeli z powodu imiennego głosowania i. ' v ~ "'-p'-' ciuou »ł aula i
innych spraw tak późno przyszedłem do głosu, spo-
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Ministra oświecenia dr. Falka.

B°dajemy dziś dokończenie mowy p. Kan-
iil, - a’. Brzmi ona wedle stenograficznych zapi- 

Ow jak następuje
iJD ¡PrzytQe 6 z t-°’ Panow’e> mają być motywa, można je
__ 4że ¡]j ' na innych rzeczy, feądzę panowie,

(równi* -aż^eg° ucjznia chodzącego do średnićj klasy, 
kl ^St trudnem dogonić to, czego uczono w niż- 

asie, dla czego obowiązkiem jest jego przygoto-

dziewam się, że znajdziecie jeszcze pól godziny,
(oh i na prawicy)

w której mnie nieco uwagi poświęcić możecie.
Gimnazyum to wągrowieckie, panowie, o ......

dziś po raz ostatni w tćm wspominam zgromadzeniu, a 
przytćm staram się o jak największą zwięzłość i kró­
tkość, gdyż przedmiot ten znanym jest przecież wiel­
kiej bardzo liczbie obecnych. Trzecie z istniejących 
w Poznańskićm gimnazyów z polskim językiem* wy­
kładowym .w niższych klasach, gimnazyum w Trzeme­
sznie zniesione zostało przez rząd królewski w skutek 
wybryków pojedyńczych uczni* w r. 1863. Uczniom 
dano relegacyą lub consilium abeundi. W grudniu 
tegoż roku oświadczyła Izba poselska, że nie było po­
wodu do zamknięcia i że natychmiastowemu otwarciu 
zakładu nic na zawadzie nie stoi a oświadczyła to we­
dle zapisków stenograficznych z przeważną wię­
kszością. Odpowiedzią na uchwałę tę było p*o kilku 
dniach zniesienie gimnazyum, które wprawdzie nie 
zaraz ogłoszono, lecz po kilku miesiącach dokonanćm 
zostało. Rząd król, przytoczył wtenczas jako powód: 
Trzemeszno nie jest stosowne na gimnazyum z powo­
du, że jest małe i z powodu braku dozoru ze strony 
jego mieszkańców, ho oświadczył rząd król., wybudo­
wawszy przed 2 ledwo latami wielki nowy gmach dla 
gimnazyum z wielkim nakładem. Od czasu tego po­
wstało już znowu w’ Irzemesznie progimnazyum, lecz 
z małą tą różnicą, że, podczas kiedy dawniejsze gim­
nazyum było katolickićm z polskim językiem wykła­
dowym, progimnazyum to jest zakładem symultannym 
z niemieckim językiem wykładowym. Sądzę, że to 
charakterystyczna! Nie wspominam o tćm jednak dla 
tego, abym miał Trzemesznu zazdrościć tego zakładu. 
1 rzeciwnie, proszę rząd królewski, aby jak najrychlćj 
otworzył tam znowu całkowite gimnazyum, bo mia­
sto przez zniesienie dawniejszego gimnazyum znaczne 
poniosło straty i ledwo dojdzie do dawniejszego zakwi­
tu. W każdym jednakże razie jest fakt ten znaczącym. 
Lecz siało się, a nam nic nie pozostało, jak podda*ć się. 
Żądaliśmy jednak wynagrodzenia, szczególnie przy 
przepełnieniu pozostałych zakładów katolickich, a Izba 
Przyjęln jednogłośnie wniosek o to wynagrodzenie i to 
wtenczas, kiedym w mowie mćj wyraźnie oświadczył: 
wynagrodzenie, t. j. zakład katolicki z polskim 
językiem wykładowym.

.Rząd król, nic nie miał przeciw temu do nadmie­
nienia. Ówczesny .minister oświecenia oświadczył: sta­
raniem rządu będzie, aby ludność polska w równćj 
mierze brała udział w środkach wychowania, w posia­
daniu jakich znajduje się już ludność niemiecka. Gała 
Izba przekonana o niesłuszności zniesienia gimnazyum 
w Trzemesznie zgodziła się na mój wniosek jednomy­

którćm

ślnie. W następnym roku stało się toż samo; a w na­
stępnych przyswoiła sobie Izba sama wniosek mój przez 
komisyą budżetową, podejmowała go ponownie i przyjmo­
wała a rząd nie oparł się w żaden sposób żądanemu prze- 
zeninie charakterowi gimnazyum. Nikomu w całćj Izbie 

• ani się śniło.', aby przychylenie się do życzenia tego 
"mogło znowu wyjść na to, iżby zaprowadzono niemie­
cki język wykładowy od seksty do nowego zakładu. 
Ci nawet posłowie, których nie obwinicie zapewne pa­
nowie o wygórowaną dla Polaków życzliwość, jak po­
słowie Hen ni g, Lesse i towarzysze nie oświadczyli 
się wtenczas przeciw konfesyjnemu charakterowi gim­
nazyum. Sarni ci posłowie podali wniosek, aby na­
glącej potrzebie ludności polskiej uczyniono 
zadość przez utworzenie gimnazyum symultannego z 
polskiemi równoleglemi klasami. Dowód to przecież 
dostateczny ówczesnego przekonania całej Izby. Stron­
nictwo natomiast postępowe poparło nawet wniosek 
nasz z tego powodu, że, chociaż utworzenie katolickie­
go gimnazyum nie odpowiadało jego życzeniom, a 
przeciwnem było jego zasadom, przekonanie o niesłu­
szności popełnionćj przez zniesienie gimnazyum trze- 
meszeńskiego uznawało restitutio in integrum za zu­
pełnie usprawiedliwione.

Wreszcie gdy przyszło do wykonania, po niele- 
dwie ośmioletnich walkach i układach z rządem, za­
łożono wprawdzie gimnazyum katolickie ale z niemie­
ckim językiem wykładowym od seksty. Sam minister 
oświecenia y. Miihler poświadcza, że dopiero w ostat- 
nićj chwili tj. w chwili wykonania, zmienił swe zapa­
trywanie. Na zapytanie w tćj mierze odpowiedział: 
„podczas przeszłorocznej kadencyi żywiono wprawdzie 
zamiar, ażeby język wykładowy w nowo się zakładają- 
cćm gimnazyum katolickićm zastosować wedle najwyż- 
szćj instrukcyi z r. 1842.“

Sądzę, panowie, iż to wystarczy, ażeby wykazać, 
jak trudno o wypadek, w którymby silniejszy policzek 
wymierzono oczekiwaniom całćj ludności, zapatrywa­
niom i uchwałom tćj oto Izby, gdzieby rząd sam, z 
roku na rok dawane przyrzeczenia cofał w sposób, jak 
właśnie tu w tym wypadku, a to jest, panowie, cha- 
rakterystycznćm na postępowanie z nami. — Je­
dnakże rząd nie posunął się tak daleko, ażeby i wykład 
religii w nowćm gimnazyum zarządzać w języku nie­
mieckim. Wyraźnie powiedziano: „język wykładowy 
niemiecki z wyjątkiem religii i języka polskiego.“ Gim­
nazyum staje.

Panowie! rząd królewski wyrobił sobie pewne za­
sady dla W. X. Poznańskiego, a sądzę, że zasady pe­
dagogicznie prawdziwe. Tak bowiem powiedziano w 
reskrypcie p. Bethmann-Hollwega od rejencyi poznań­
skićj: „Jeśli chodzi o jasne zrozumienie wykładu w 
klasach niższych, nauczać w nich mogą tylko nau­
czyciele posiadający język niemiecki i polski do tyła, 
ażeby się jasno i poprawnie wyrażać umieli.“ O dyryg. 
zakładu zaś powiedziano tamże, że ziem jest, jeśli tenże 
nie umie po polsku, nie potrafi do uczniów wystosować 
słów nagany albo napomnienia ani tćż sądzić i doglą­
dać nauki udzielanej w polskim języku. Stosownie 
do tych zasad dyrygent i nauczyciele powinni byli być 
wybrani. Mimo tego powołano dyrygenta i nauczy­
cieli z Westfalii, ludzi nieznających zgoła ani jeżyka 
polskiego ani istniejących pod tym względem prawnych 
i prawomocnych przepisów prowincyałnych, ani tćż o- 
byczajow, zwyczajów i — powiedzieć to muszę wprost, 
potrzeb polskich, jako i potrzeb prowincyi w ogóle; 
ludzie ci i po niemiecku tak mówią z westfalska, że 
ledwo ludność niemiecka (wesołość) zrozumieć ich może.

Jakże tu, panowie, dziwić się, jeśli ztąd natychmiast 
wyniknie starcie. Nowy dyrektor gimnazyalny, nie u- 
miejący ani słowa po polsku, znajduje to rzeczą natu­
ralną i żąda, żeby w kościele po niemiecku kazano i 
śpiewano, a co dziwniejsza, ponieważ wtedy nowe prze­
pisy nie istniały, żeby i naukę religii udzielano w ję­
zyku niemieckim, wbrew rozkazowi gabinetowemu, 
wydanemu z powodu założenia gimnazyum w Wągro­
wcu. Przyznacie mi panowie, że to trochę śmiało na 
młodego dyrektora, dopiero co w stosunki nasze prze­
niesionego. Nauczyciel religii odnosi się do władzy 
kościelnej, która odpowiednio do stosunków wągrowie- 
ckich (wedle najnowszych wiadomości jest tam z se- 
ptymą włącznie z katolickich uczniów 77 Polaków a 
5 Niemców) uważa za stosowne, ażeby kazania, śpiew 
i nauka religii odbywały się wedle prawomocnych roz­
porządzeń. A jakiż skutek? Kazania i nabożeństwa 
ustają a uczniów polskich zmuszają wraz z nauczycie­
lem religii przed rozpoczęciem nauki odmawiać nie­
miecki Ojcze Nasz. Pan minister oświecenia, usprawie­
dliwiając rozporządzenie co do wykładu religii w języku 
niemieckim, twierdzi że i to jest przecie naukowy ma- 
teyyał a nie skierowany li do wzniesienia myśli. Sądzę 
Więc,, panowie, że kościół jest włąściwem miejscem do 
religijnego wzniesienia myśli, że tak przynajmnićj 
można i trzeba było pozostawić ojczysty język uczniów. 
Albo czy panowie wierzycie, że dziecko, ledwo rozu­
miejące po niemiecku, które się pacierza nauczyło 
w języku ojczystym, gdy jeszcze zaledwie uczyć się 
zdołało, u matki i w domu rodzicielskim, że dziecko 
takie potrafi serdecznie zmówić za nauczycielem Ojcze 
Nasz w obcćj i niezrozumiałej mowie? Zmuszone od­
mawia pacierz ale z goryczą w sercu, której bliżej o- 
znaczać nie potrzebuję. (Wielka prawda! z frakcyi 
polskiej).

Nie wiem, panowie, jak się sprawa ta dalej roz­
strzygnie, sądzę jednak, że, jeśli się za daleko posu­
nięto i skutki się widzi, że czasu jeszcze dosyć, ażeby 
zboczyć z tćj drogi.

Dla tego tćż słowa moje, szczególnie te które po­
wiedziałem o modlitwie i kościele, zwracam nie tylko do 
lzbyq lecz też wprost do ministra oświecenia; wierzę 
bowiem że i on w uczuciu swem religijnćm zgodzić 
się na to nie może, ażeby już na dzieci przymus na-

jak pójść dalćj na tćj drodze.
.Tyle, panowie, powiedzieć miałem' o gimnazyum, 

a widzicie że ile możności krótko się sprawiłem (we­
sołość). Uwzględ.iiam czas, pospiech w obradach nad 
etatem oświecenia w ogóle i pozostające jeszcze przed­
mioty. Nie będę zatćin już później zabierał głosu, je­
dnakże muszę jeszcze jedno pytanie wystosować do p. 
ministra oświecenia, które nie wiąże się ściśle z tytu­
łem tym, ale tćm ściślej z rzeczą. Izba może wdzię­
czną mi będzie, jeśli właśnie teraz pan marszałek mi 
pozwoli zapytanie to wystosować do p. ministra, żebym 
nie potrzebował jeszcze raz zgłaszać się do głosu.

Chodzi tu, panowie, o rozporządzenie rejencyi po­
znańskiej z dn. 18 marca 1872 roku. Zawiera ono 
dwa ustępy, jest krótkie, każde słowo mi zeń potrze­
bne, dla tego odczytam obadwa ustępy.

Poznań, 18 marca 1872.
W ostatnich czasach po wielu miejscach tu­

tejszego obwodu rejencyjnego znani agitatoro­
wie polskiego stronnictwa narodowego poza­
kładali różne stowarzyszenia, które się potwo­
rzyły pod nazwą: Towarzystwo śpiewu, 
przemysłowych, rolniczych, oświaty 
i t. p. a po części na mocy statutów, w rze­
czywistości zaś wszystkie tylko członków pol­
skiej narodowości przyjmują. Ponieważ wszy­
stkie towarzystwa te od niedawna i prawie 
wszędzie równocześnie .powstały, nastręcza się 
przypuszczenie, że służyć mają narodowo- 
polskim dążeniom separatystycznym.

Wedle relacyi nam przedłożonych, do towa­
rzystw tych przystąpili i nauczyciele albo ich 
dog przystąpienia wzywano. Ponieważ zezwo­
lić nie możemy, żeby nauczyciele udział brali 
w przedsiębiorstwach, których cele są niejasne, 
a które nauczycieli odwodząc od właściwych 
zawodowi zajęć, łatwo wprowadzaćby mogły 
w położenie nie odpowiednie ich stanowisku, 
widzimy się spowodowani wyraźnie zakazać 
wszystkim nauczycielom naszego obwodu re­
jencyjnego udziału w tego rodzaju stowarzy­
szeniach. Na sprzeciwiających się użyjemy od­
powiednich środków.

Król ewska rejencya.
Oddział dla spraw kościelnych i szkólnych- 

Sądziłem, panowie, że dla wszystkich poddanych
pruskich istnieje jedno prawo a za poddanych pruskich 
i obywateli państwa nas uznać przecie musicie, choćbyście 
w nas agitatorów widzieć mieli; — my sami nie wy­
rzekamy się przecież pruskiego poddaństwa. Dalćj, 
panowie, jest prawo przeciwko nadużyciom, samo zaś 
prawo stowarzyszeń przysługuje wszystkim poddanym 
państwa.

A cóż zawiera owo rozporządzenie „o znanych a- 
gitatorac.h polskiego stronnictwa narodowego?“ Snaó 
prowadzi czarna księga tajemne rejestra zachowania; 
ale lepićj byłoby, gdyby rząd wystąpił jawnie i nazwał 
owych „znanych agitatorów“ a przynajmnićj ich czyny 
ściśle i jasno określił, abyśmy wiedzieli, co nam czynić 
wolno! Bez tego wyraz ten jest wykrzyknikiem,
wszystko, co P ola k — to agitacya. „Utworzono ró- 
żne stowarzyszenia“ — czy to jest rzeczą nieprawna? 
„Stowarzyszenia te są towarzystwami śpiewu, przemy- 
8łowemi, rólniczemi, towarzystwami oświaty i t. p. po 
części na mocy statutów, w rzeczywistości zaś wszy­
stkie tylko członków polskićj narodowości przyjmują.“ 
Jest to faktycznie nieprawdą. Ja sam należę do nie­
których z owych towarzystw, zwłaszcza do jednego z 
towarzystw pożyczkowych, a tam znamy i członków 
niemieckich, o ile ich się zgłosiło. Może nie czuja po­
trzeby wstępować, bo istnieją i niemieckie tego rodza­
ju stowarzyszenia. U nas nie tylko Niemcy są człon­
kami, ale i pożyczek szukają. Zatem twierdzenie roz­
porządzenia faktycznie zawiera nieprawdę. Towarzy­
stwa rolnicze są polskie i niemieckie. Dla czego? Bo 
trudności językowe sprzeciwiają się błogiemu współ­
działaniu. Tak więc towarzystwa owe przed nieda­
wnym czasem powstały i rozpowszechniły się. Przyj­
mujemy zarzut ten jako pochwałę, że od pewnego czasu 
rzuciliśmy się na to pole i pracować na niem chcemv, 
chociaż milejby nam było, gdybyśrny sobie powiedzieć 
mogli, że już oddawna pilnie na niein pracowaliśmy. 
(Głosy: do rzeczy.) Panowie! sądzę, że zupełnie trzy­
mam się rzeczy. (Głosy: taki tćj rzeczy!) (Wesołość.)

Wicemarszałek Bennigsen: Panowie! Wywody 
mówcy nie wiążą się wprawdzie ściśle z tytułem bud­
żetu, ale Izba już niejednokrotnie uwzględniała spra­
wy, będące tylko w pośrednim związku z tytułami 
budżetu. Mówca wywodzi trudności, z któremi się na­
uczyciele, należący do tych pozycyi, spotykali w urzę­
dowaniu swem z powodu owego rozporządzenia rejen- 
cyjnego. Proszę zatćm, abyście panowie pozwolili 
skończyć mówcy, jeśli nie będzie się zbyt obszernie 
rozwodził, bo, jeśli zechce mówić o tćm późnićj, pano­
wie mu nie przeszkodzicie. (Wesołość i zgoda).

Starać się będę, abym, o ile możności ściśle wy­
pełnił życzenie p. prezydującego.

„Domyślam się,“ a więc nie ma żadnego faktu, 
tylko domysł, i na mocy takiego domysłu nie chciał- 
bym powiedzieć „odarto“, ale to jest właściwe wyraże­
nie, wsżyśtfeich nauczycieli z praw obywatelskich (we­
sołość).

Panowie, ja to nazywam ubezwładnieniem prawa 
reskryptami administracyjnemu W dawniejszych cza­
sach pewien szanowny poseł tej Izby takie gospodarowa­
nie administracyjne nazwał „gospodarstwem pre­
fektów.“ Zapytuję się pana ministra oświecenia, któ­
ry jest także doskonałym jurystą, czy podobne rozpo­
rządzenie zgadza się z jego sędziowskićm sumieniem. 
Ale nie tylko jako do jurysty się udaję, ale także z 
stanowiska wykształcenia. — Nie myślę, aby to rozpc 
rządzenie uznał za usprawiedliwione, a to tćm mnić 
żedotykatHkonnLk^^
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mieckiemu nauczycielowi nie zabroniono udziału wsto- 
or warzyszeniach.
na Tu spoczywa niesprawiedliwość i surowość, których 

bliżćj nie chcę określać.
Aby zadość uczynić życzeniu pana marszałka a 

,zo może i Izby, przestaję na tćm i tylko kilka słów do-
dam (wesołość).

Zdaje się rzeczywiście, że z wrostem potęgi pań- 
1191 stwa, nie powiem — znika, ale cierpi zmysł miary i 

, sprawiedliwości, i zdają się właśnie te wyjątkowe prze- 
Wfc pisy (Massregeln) dowodzić tego. Szczególna bowiem 
"£ jest rzeczą, że jak na innćm polu ustanawia się wyją- 
rzi. tkowe przepisy, które już wywołały zaciętą, -walkę, są- 

dząc, że do pokoju doprowadzą, tutaj w dziedzinie 
uh oświaty chwyta się środków, mających podnosić wy- 

kształcenie, a zdolnych przecież w całej swój rozciągło-
PJj ści tylko hamować oświatę, i krępujących jędrny i swo- 
nii bodny rozwój ducha. Panowie, tutaj można sądzić, że 
JU nie pedagogiczne, ale inne i to polityczue względy są 
PJ tego przyczyną. Sądzę jednak zupełnie słusznie pano- 
— wie, jeżeli powiem, że w dziedzinie nauki nigdy poli- 

tycznemi ale pedagogicznemi względami kierować się 
należy. Dla tego jest moim obowiązkiem dowieść tych

P innych powodów. Będą one jawnemi dla wszystkich 
tych panów, którzy znają obrady z ostatnich miesięcy. 
Było to przecież przy sposobności, kiedy radzono nad 
prawem inspekcyi szkólnćj, gdy p. prezes ministerstwa 
bez wszelkiój prowokacyi z naszćj strony, kiedy jeszcze 
żaden z naszych poselskich mówców nie przemawiał, 
wystąpił przeciw nam z gwałtowną mową, i, nie wie­
dząc wcale, czego żądać będziemy, rzeki:

Powiedziano mi, że przyjdziecie z wnioska­
mi i skargami w obronie języka polskiego, a 
my wam odpowiemy projektami do prawa, ma­
jącego poprzeć język niemiecki.

Więc, panowie, powiedziano mu, a jeszcze nie 
przekonał się, czego żądamy, ale samo żądanie, samo 
proszenie już były podejrzanemi, a na te wieści oświad­
cza nam: Prawami mającemi rozszerzyć język niemie­
cki odpowiemy wam na to.

Panowie, trudną jest rzeczą utrzymać się w gra­
nicach, jeśli się ma władzę w ręku. Powiedział nam 
także: „czasy dobroduszności minęły.“ Pomyślcie, pa­
nowie, że z drogi surowości tylko małego kroku po­
trzeba do ucisku i prześladowania, i że krok ten tćin 
łatwiój się robi, im mnićj kto przyzwyczajony do opo- 
zycyi, im drażliwszym kto jest i im więcćj władzy ma 
w ręku, aby natychmiast wykonać to, czego się chwi­
lowo pragnie.

Jeszcze o wiele stanowczej, panowie, widzimy przy­
czynę tego karcenia w wyrażeniu, które, myślę, że 
wymkło się panu ministrowi w chwili niedopatrzenia 
się, wyrażenu, które równie bezskutecznćm i bez celu 
jako tćż zuchwałćm (vermessen), jeśli wyraz ten jest 
parlamentarnym, nazywam, a mam tu na myśli słowa 
p. ministra spraw wewnętrznych: „musicie być Niem­
cami.“

Panowie, dla tego nazwałem wyrażenia te zuchwa- 
łemi, ponieważ sprzeciwiają się wszelkiemu porząd­
kowi Boskiemu, bo narodowości są przez Boga ustano­
wione. Nazwałem je bezskutecznemi i bez celu, ponie­
waż nie można narodowości tak niszczyć, jak-się zmie­
nia granice państwa; są one bezskutecznemi, bo nie­
podobieństwem jest zmienić swoją narodowość, a z dru- 
gićj strony jest to wzgardliwćm, jeśliby nawet chciano 
dać pozór do takićj zmiany. Z tego względu zwracam 
siś do p. ministra oświecenia i proszę go, aby nie 
wchodził na to połę politycznych zasad w rozporządze- 
niiach i środkach naukowych. Niechaj wykształcenie 
samo sobie wystarczy za środek, natenczas, panowie, 
będzie nam zawsze miłćm i drogiem, i z radością bę­
dziemy także postępowali w oświacie niemieckiej, jeśli 
nie będziemy zniewoleni od samego początku i w pier- 
wszćj chwili uważać go jako rzecz gwałtem narzuconą 
i jako środek do innych wiodący celów.

Nie mogę lepićj zakończyć mej mowy jak cytatem 
niemieckim, wyrażającym to wszystko, co czuję calem 
sercem, i dowodzącym, że jest i to wielu mężów nie­
mieckich, czujących tak samo. Mam przed sobą dzieło 
Ryszarda Böckh’a, syna sławnego filologa, szwagra 

znakomitego naszego prawnika w sejmie i, 
jeśli się nie mylę, męża zaufania prezesa mi­
nisterstwa, gdy urządzał granice Alzacyi i Lo­
taryngii. Mówi on: troska i nauka języka oj­
czystego w szkołach, wspólne nabożeństwo w 
języku ojczystym, dozwolenie, aby każdy w 
ojczystym języku bronił praw swoich i znalazł 
je w publicznych i osobistych sprawach, wszy­
stko to wyniki są konieczne słusznego pojmowa­
nia istoty narodowości. Często bardzo nato­
miast nieświadomość, obłęd i samowola wywo­
łują czynności nieprzyjazne narodowościom. 
Rodzice, narzucający dziecku używanie języka 
obcego zamiast ojczystego hamują sami łatwe 
i piękne rozwdjanie dziedzictwa duchowego, 
odziedziczonego po przodkach i sami odstrę­
czają sobie dziecko. Szkoła ludowa, żądająca 
niezbędnie, aby nabycie nauki zależało od zdol­
ności w używaniu obcego języka, wa­
runkuje tern samem wykształcenie duchowe od 
umysłowego spaczenia. — Kościół, żądają­
cy, aby obcego języka używano w mo­
dlitwach, utrudnia tćm samóm oddawanie 
czci Bogu, która, jak Schenkendorf słusznie 
powiada: wynurza najświętsze myśli podobnie
jak usta matki“.

Dalej mówi tenże Ryszard Böckh o pozornych 
powodach takich usiłowań:

„Jużto występują pod płaszczykiem ko- 
smopolitycznćj cywilizacyi, jakoby ta wymaga­
ła, aby Niemiec w swych odwiecznych siedli­
skach nad Renem i Saara od Francuza, a Po­
lak i Litwin od Moskala — tak tu stoi — 
cywilizacyi się miał uczyć! już to odwołują się 
na zezwolenie i cierpliwość ludności, której 
swobodę woli razem z duchowćm podbiciem 
w kajdany okuto!“ (Niespokojność).

Zaraz skończę, panowie 1
„Najczęścićj jednak stawiają się na grun­

cie historycznego prawa państwa, do którego 
utrzymania koniecznćm jest uciśnienie wszyst­
kich innych narodowości jego.“

Panowie, spodziewam się, że do tych słów nie po­
trzebuję nic dodawać.

(Brawo! na lewicy).

Następnie zabrał głos minister dr. Falk i 
wedle stenograficznych zapisków na mowę po­
wyższą odpowiedział jak następuje:

Panowie, z jakiego stanowiska przedsiębrane by­
wają kroki, o jakich wspomniał z naciskiem mówca 
poprzedni — to rzecz, zdaniem mojem znana wam do­
kładnie z rozpraw dawniejszych. Obowiązkiem jest 
władzy państwowej, aby się krótko wyrazić, baczyć»-»-1 amionblPtfn

ani na chwilę nie była zapoznaną, iżby spójnia, jaka 
łączyć powinna obywateli niemieckićj narodowości z 
współobywatelami Polakami, nie została rozerwaną, o- 
wszem władze dążyć winny do tego, aby jedni i dru­
dzy jak najwcześniej bliżej się poznali; obowiązkiem 
jest władzy państwowej baczyć, aby należący do pol- 
skićj narodowości uczuli się pod każdym względem 
jako należący do państwa, które jest niemieckićm 
państwem.

Panowie! jeśli rząd, wychodząc z powyższego pun­
ktu widzenia, wydaje na polu szkolnictwa odpowiednie 
rozporządzenie, to może nazwiecie ów punkt wadzenia, 
jaki w’ grę wchodzi w podobnych razach, politycznym, 
zdaniem mojćm atoli uwzględnienie podobnego punktu 
widzenia jest ze wszech miar uptawnionem.

Względy polityczne nie bywają w tych razach 
zapoznawanemi, owszem rząd pyta się obok tego: jak 
się rzecz ma ze stanowiska naukowego? Mniemam, 
że działam po myśli w. Izby, jeśli nie dotknę w dal­
szych wywodach większćj części mowy posła Kantaka, 
ściągającej się do najświeższych rozporządzeń, wyda­
nych w sprawie nauki religii. Okoliczność ta była 
już przedmiotem obszernych dyskusyi, nie potrzebuję 
przeto, o ile mi się zdaje, przytaczać w tćm miejscu 
na nowo rozpraw' ówczesnych, a trzymać się będę je­
dynie tego, co w szczególności zostało przytoczonem 
ze strony szanownego deputowanego i co przedewszy- 
8tkićm ściąga się do gimnazyum wągrowieckiego. —■ 
Rozporządzeniem wydanem r. 1869 powiedziano, że w 
gimnazyum tćm jako takićm ma być wyłącznie zapro­
wadzonym wykład niemiecki, nie mówiąc o religii, 
która podpada pod inne, wyłuszczone już rozporządze­
nia, i że wyjątkiem w tćj mierze jest nauka języka 
polskiego i szkoła przygotowawcza, zkąd wykład pol­
ski wyraźnie był wykluczonym.

Rozporządzenie niniejsze wydanem zostało po orze­
czeniu zebranćj większości dyrektorów i członków pro- 
wincyonalnego kolegium szkolnego, która była tego 
zdania, że wykład niemiecki rozpoczynać już należy z 
septymą, gdyż doświadczenie uczy, że w septymie i 
szkole przygotowawczej potrzeba przysposabiać uczniów 
do słuchania niemieckiego wykładu, a wielka liczba 
gimnazyów simultannych w Poznańskićm stwierdziła, 
że w sekscie już nie zachodzi potrzeba uciekania się 
do pomocniczego języka polskiego, w kwancie zaś ję­
zyk niemiecki staje się własnością dzieci polskićj naro­
dowości. Doświadczenie nauczyło dalćj, że język nie­
miecki w ten sposób o wiele gruntowniejsze zyskuje 
podstawy, niż gdyby takowy uwzględniono dopiero w 
kwarcie i tercyi, w których to klasach potrzeba mieć 
na oku obce języki, jako grecki i łaciński, absorbują­
ce z powodu swćj budowy gramatycznćj wszystkie si­
ły uczniów.

Pedagogowie na tćin przeważnie opierają swe rozu­
mowania, że uczniowie polskićj narodowości, pobiera­
jący nauki w klasach równoległych, o wiele są słabszy­
mi, niźli ci, co do klas wyższych przychodzą z gimna­
zyów symultannych. — Rząd wydając wiadome rozpo­
rządzenie, kierował się zasadą pedagogiczną, a że za 
sada ta jest słuszną, pozwolę sobie stwierdzić niektóre- 
mi faktami. Mam przed sobą sprawozdanie obe­
cnie mego kolegi aówczesnego naczeln. pre- 
zesaprowincyi, wktórćm stwierdź a, żezowćm 
rozporządzeniem, zaprowadzającćm już w 
sekscie jednolity wykład niemiecki, nie wy­
łączając nauki religii, zgodził się przede- 
wszystkićm także ze stanowiska kościelnego 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Panowie! usiłowania zmierzające do tego, aby u- 

tworzyć klasy równoległe, w których uczonoby po pol­
sku nie miały w tamtejszych powiatach żadnego po­
wodzenia. Jeżeli się nie mylę, jeden z członków sej­
mu, nie umiem powiedzieć czy już pierw do tćj nale­
żał Izby, próbował w powiecie zwoływać posiedzenia i 
popierać na takowych przeciwne przez p. Kantaka 
bronione zapatrywania. Usiłowania te atoli nie znala­
zły odgłosu. Zgromadzenie powzięło wręcz przeciwne 
uchwały, postanowiło bowiem, aby sprawę tę złożyć w 
ręce rządu. Wymienię nazwisko, był nim p. Bucho­
ws k i. Ze strony magistratu i reprezentacyi miasta 
Wągrowca, w większćj części złożonej z Polaków, po­
stawiono wniosek naglący, w którym dopominano się 
o zaprowadzenie języka niemieckiego jako wykładowe­
go twierdząc przytem, że w wyższych klasach nigdy 
tego nie było, gdyż dzieci, uczęszczające do wyższej 
szkoły męskiej, prawie bez wyjątku były biegłe w ję­
zyku niemieckim, i takliczyło podówczas gimnazyum 
wągrowieckie według sprawozdania, jakie z paździer­
nika r. z. mam przed sobą, wyłącznie w szkole przy­
gotowawczej 66 uczniów niemieckićj a 58 polskićj na­
rodowości, a o tych powiedziano, że żaden z nich pra­
wie nie rozumie o tyle nawet języka polskiego, aby 
mógł zrozumieć przynajmnićj kazanie polskie, ow­
szem większość uczni Polaków’ rozumie niemal dokła­
dnie po niemiecku, czego o Niemcach co do języka pol­
skiego powiedzieć nie można. Oto rzeczywisty stan szkoły 
wągrowieckiej. Czyż wywody p. Kantaka dadzą się 
przynajmnićj zastosować do Wągrowca? Czyż w obec 
podobnego stanu rzeczy, do czego dodać jeszcze należy 
że przeważna część nauczycieli tamtejszego zakładu 
naukowego nie rozumie po polsku, można żądać, aby 
służba boża w gimnazyum tamtejszem, bo o to tu cho­
dzi jedynie, odbywała się w polskim języku? Pano­
wie — biorąc na wzgląd podobne okoliczności powiem 
— nie. Zawezwano mnie jeszcze do odpowiedzi na 
jedno pytanie a mianowicie odnoszące się do rozpo­
rządzenia wydanego ze strony rejencyi poznańskićj w 
sprawie niegimnazyalnych nauczycieli, jeźli dobrze 
zrozumiałem, lecz w sprawie nauczycieli ludowych i 
elementarnych. Przypominam sobie, choć niedokładnie, 
że coś podobnego czytałem w swym czasie w dzienni­
kach ; szczegółowe zażalenia w jakimkolwiekbądź kie­
runku, o ile wiem, nie doszły do mojćj wiadomości. 
Natomiast przypominam sobie, a o ile mi się zdaje, 
wskazałem już na to przed 9 miesiącami lub też przed 
rokiem, iż już podówczas ks. arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański zakazał duchownym 
brać udział w stowarzyszeniu mającem na 
celu podniesienie polskiej oświaty ludowćj, 
gdyż niebezpieczną jest rzeczą (bedenklich) 
przystępować do tego stowarzyszenia. Jeśli 
podobne jesteśmy w stanie przytoczyć fakta, to prze­
cież dziwić się nie należy, że i rząd również podo- 
bnemi ki.ruje się zapatrywaniami. O ile zapatrywa­
nia te we wszelkich kierunkach są usprawiedliwione- 
mi, nie wiem; możnaby to sprawdzić, zapytując się w 
pojedyńczych wypadkach pojedyriczych nauczycieli, 
lecz że w ogóle zapatrywanie rządu nie jest niespra- 
wiedliwćm, to śmiem bez narażenia się na powiedze­
nie nieprawdy, twierdzić.

Towarzystwo Centralne 
Gospodarcze.

„Sprężystość i jednolitość w dzia­
łaniu i wykonaniu“ oto motywa znanego 
czytelnikom, bo pozawczoraj ogłoszonego w pi­
śmie naszem wniosku Zarządu Centralnego To­
warzystwa gospodarczego. Motywa krótkie, 
proste i jasne, bo sam wniosek jak najdobitniej 
za sobą przemawia. Ważność Towarzystwa 
Centralnego wykazywaliśmy w poprzednich ar­
tykułach — na dzisiaj powiemy tylko, że jest 
ono koniecznćm a nawet najgłówniejszem ogni­
wem w organizacyi naszych prac społecznych. 
Jeśli ma wpłynąć korzystnie na nasze stosunki, 
jeśli ma działać i żyć nie de nomine ale de 
facto, powinniśmy popierać je na każdym kro­
ku. Przedewszystkiem zaś Walne Zebranie, naj­
ważniejszy jego organ, jego władza najwyższa 
za rzeczywistą musi być uznana władzę, której 
uchwał żadne okoliczności, żadne względy pa­
raliżować nie powinny. Bez tego Towarzystwo 
czczą byłoby formą.

Również jest logiczną koniecznością, aby 
organ wykonawczy, aby Zarząd Towarzystwa 
rozporządzał odpowiedniemi uznanym potrze­
bom środkami moralnemi i materyalnemi. Wszel­
kie zakusy, pragnące uszczuplić i osłabić zna­
czenie tych dwóch organów, jako przeciwne 
wszelkiej myśli organizacyjnej, jako nieprakty­
czne w trudnem naszem położeniu, jako rodzą­
ce rozstrój w miejsce koniecznej harmonii i sprę­
żystości — słowem jako przeciwne dobru ogółu 
odepchnąć nam należy stanowczo.

Życzymy i mamy prawo życzyć sobie Za­
rządu złożonego z osób pragnących i umie­
jących sprostać zadaniu. Wymagamy i 
mamy prawo wymagać, aby ów Zarząd pozy- 
tywnemi danemi rok rocznie w sprawozda­
niu udowodnił nam, że i jakie Towarzystwo 
przyniosło korzyści, o ile się do podniesienia 
dobrobytu naszego przyczyniło.

Przedewszystkiem jednak odpowiedzieć po­
winniśmy zasadzie: do, ut des. Ktokolwiek 
pragnie, aby Zarząd Towarzystwa działał z ko­
rzyścią, powinien też zaopatrzyć go w odpo­
wiednie środki. Teini środkami są: popieranie 
Zarządu w jego czynnościach stanowczo i bez 
żadnej ogródki, oraz oddanie do jego dyspozy- 
cyi potrzebnych funduszów. Jeśli Towarzystwo 
nie ma być dla nas igraszką, a z takiemi spra­
wami igrać nam nie wolno, koniecznie należy 
popierać wnioski Zarządu.

Walne Zebranie i Zarząd otoczyć powin­
niśmy koniecznie odpowiednią rzeczy powagą, 
a wtedy dopiero spodziewać się i wymagać mo­
żemy namacalnych korzyści.

Szkoła żabikowska, ono dziecię Towa­
rzystwa Centralnego, owa tak ważna dla nas 
instytucya, która tak nadspodziewanie się roz­
winęła, — zapewne zasługuje na szczególniejszą 
pieczę.

Niedostatki, których taić nie myślimy, wy­
nikające z natury położenia i nieodłączne od 
każdego początku, zwłaszcza przy tak szczupłych 
funduszach, służyły nie jednemu za sposobność 
potępienia ledwie rozpoczętego dzieła. To stara­
no się podać w podejrzenie kierunek, to znów 
wmawiano w publiczność, że wymaga szkoła o- 
fiar, na jakie nas nie stać, to znowu pouczano, 
że zakrój powinien być inny. Fakt przemawia 
przekonywająco, że szkoła, jaka jest, odpowia­
da potrzebie i posiada warunki bytu.

Szkoła ze skromniejszym zakresem nauki 
okazała się w praktyce niemożebną, — bo nic 
zgłosili się po prostu uczniowie, którzyby z ta­
kowej korzystać chcieli. Wymagałaby zresztą 
nie mniejszych ale większych jeszcze ofiar, bo 
podtrzymywaćby chyba ją trzeba sztucznie i 
fundusz na utrzymanie jej płynący z opłat u- 
czniów mniej więcej równałby się zeru. Przy­
tem poczęto mylnie głosić, że szkoła chce o- 
derwać się od Centralnego Towarzystwa. Za po­
zór posłużyło proponowane w celu zapewnie­
nia bytu Szkoły żabikowskiej towarzystwo a- 
kcyjne. My sami gorąco w przeszłym roku za 
tą myślą przemawialiśmy. Nie będziemy jej 
tutaj rozbierali, pozostawiając rozstrzygnięcie 
tej sprawy sądowi ciał właściwych i kompetent­
nych. Nigdybyśmy jednak nie chcieli, aby myśl 
towarzystwa akcyjnego miała stać się jabłkiem 
niezgody i chętnie, co do nas, jej się zrzeknie- 
my. Wypowiadamy jednak to mocne przeko­
nanie, że nigdy nie było i nie mogło być my­
śli stworzenia rozbratu pomiędzy Szkołą żabi- 
kow’ską a Towarzystwem Centralnem, jej rodzi­
cem, naturalnym opiekunem i zwierz­
chnikiem. Jak się stosunki ułożą w przy­
szłości, mniejsza o to; dziś jednak nie ma wąt­
pliwości, że Szkoła winna, pozostawać pod bez- 
pośredniem i niepodzielnem zwierzchnictwem To­
warzystwa Centralnego rolniczego — stosunek 
taki może się tylko przyczynić do dalszego jej 
rozwoju; wreszcie przeświadczeni jesteśmy, że 
Szkoła ta, pełna wdzięczności, szczycić się za­
wsze powinna i będzie tern, że jest dziecięciem 
Towarzystwa Centralnego i do niego należy.— 
Pozostawmy więc na stronie wszystko, co dzieli 
i różni, a niech nami kieruje li chęć zgody i chęć 
służenia uczciwej sprawie.

Kończymy na tem, od czego wczoraj za­
częliśmy: zachowajmy i ulepszajmy to, co

jest, a potem w miarę- środków pomyślmy o 
stworzeniu czegoś nowego.

Wi2doinóści urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy rejencyjnemu Mar es cli w 

ministerstwie handlu, rękodzieł i robót publicznych nadać król, 
order koronny trzeciśj klasy.

My Wilhelm, z Bożój laski cesarz niemiecki, król prusk 
i t. d. rozporządzamy na mocy artykułu 12 konstytucji Rzeszy 
niemieckićj, w imieniu Rzeszy co następuje:

Parlament powołuje się na zebranie na dzień 12 marca rb. 
do Berlina a kanclerzowi Rzeszy polecamy potrzebne w tymi 
celu przygotowania.

Co niniejszćm własnoręcznym podpisem i cesarską pieczę­
cią stwierdzamy.

Dan w Berlinie 16 lutego 1873.
Wilhelm.

książę Bismarck.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Berlin, 26 lutego.
(Posiedzenie Izby poselskićj, Tempelhoff, Witt, poseł Kantak 

i minister Falk).
(m) Przerwane obrady wczorajszego posiedzenia, 

Izba poselska dla spóźnionej już pory podjęła na no­
wo choć na krótko na dzisiejszej sesyi.

W obronie ministerstwa oświecenia i najnowszych 
rozporządzeń językowych, zaczepionych wczoraj przez 
posła Kantaka, zabrali głos posłowie Tempelhoff i 
Witt. Pierwszy z tych mówców znany powszechnie 
jako najzaciętszy Polaków nieprzyjaciel, który kiedyś 
wypowiedział: że niechaj mu ręka pierwej uschnie, nim 
ją poda Polakom, że nauka kościoła katolickiego nie 
zdolna wykształcić ludzi i przeciwna wszelkiój oświa­
cie — drugi mniój decydujący, więcej skromny, nada­
jący sobie i powierzchownością i mową pozory pewnój 
dla Polaków życzliwości, łagodzący powierzchownie i 
uniewinniający zasady stronnictwa narodowo-liberalne­
go, do którego należy — nie mniejszy przeto nie­
przyjaciel polskości i nie slabsay obrońca systemu 
prześladowczego i admirator wszystkich rozporządzeń, 
Ittóre rząd wydał ostatniemi czasy.

Łudzą się niewątpliwie ci, którzy utrzymują, że 
istnieją pewne kategorye, pewne stopnie w sejmie mię­
dzy rozmaitemi stronnictwami — pod względem zapa­
trywania się na sprawę polską, większej lub mniejszój 
życzliwości dla tej części kraju polskiego, którą bez­
prawnie wcielono do monarchii pruskiój i cesarstwa 
niemieckiego. Nie chcąc nic i nikogo sądzić i potępiać 
bezwzględnie, z wyrozumiałością wszelką usiłując za­
patrywać się na postępowanie najzaciętszych nieprzy­
jaciół, uwzględniając mianowicie stanowisko posłów nie­
mieckich, zasady, którym chołdują ich stronnictwa — 
nie umiałem i nie umię, mimo najszczerszej chęci, wy­
naleźć tych w sejmie, którzyby dla sprawy uciśnionych 
i prześladowanych chociażby wyraz znaleźli współczu­
cia, którymby sumienie było powiedziało, że krzywda 
dzieje się Polakom, że polityka, jakiej się rząd wzglę­
dem nas trzyma, przypomina czasy najsroższego despo­
tyzmu. Wszyscy oni — czy Hennig i Bennigsen, nie- 
tający się z nienawiścią, czy Lówe et consortes, ba­
wiący się w liberalizm sui generis, czy kokietujący dla 
chwilowćj polityki członkowie stronnictwa katolickiego
— występowali i występują przeciw Polakom, a ta tyl­
ko jedynie między nimi zachodzi różnica, że każdy, 
o ile możności, innemi posługuje się motywami na 
uniewinienie siebie; dla jednych jesteśmy ludźmi wste­
cznymi, bo bronimy wiary przodków naszych i ze stron­
nictwem katolickićm głosujemy przeciwko projektom 
rządowym, ścieśniającym wolność kościoła katolickiego; 
dla drugich nie zdolnymi do korzystania z dobrodziejstw 
prawdziwej wolności, bo przez wolność, swawolę rozu­
miemy — inni wreszcie wynarodowienie i pognębienie 
nasze za konieczność uważają cywilizatorską. Tak za­
patrując się na usposobienie posłów niemieckich dla 
sprawy polskićj, nie mam powodu szczegółowo rozbie­
rać przemówień panów Tempelhoffa i Witta, bo óba- 
dwaj w mowach swoich z większą lub mniejszą rado­
ścią witali rozporządzenia ostatnie ministra p. Falka i 
zgadzali się na system wynarodowienia. Wyjątkowćj 
jakoś względności przypisać należy, że pozwolono od­
powiedzieć posłowi Kantakowi na przemówienie dwóch 
pomienionych mówców. I tym razem odpowiedź sza­
nownego posła, jednego z najzasłużeńszych całego kola 
sejmoweg, była trafna i gruntowna.

W ostatnićj korespondencyi podnosząc mianowicie 
przemówienie dr. Falka, tyczące się gimnazyum wą­
growieckiego i przyzwolenia ks. arcybiskupa na to, 
ażeby od seksty począwszy z wyjątkiem lekcyi 
religii nauki w niemieckim języku były udzielane
— dodałem, że z największą radością sprostuję powyż- 
sze zdanie, skoro zapiski stenograficzne przekonają 
mnie, żem nie dosłyszał z trybuny dalekićj słów pana 
ministra., Przeglądając dzisiaj w calkowitćin brzmieniu 
mowę ministra oświecenia*) — potwierdzić muszę 
to, co pisałem wczoraj, dodając zarazem, że na 
dzisiejszćm posiedzeniu na wyrażoną ze strony posła 
Kantaka wątpliwość co do przyzwolenia ks. arcybisku­
pa na udzielanie nauk w języku niemieckim z wyjąt­
kiem lekcyi religii odpowiedział dr. Falk, że dosłowne 
zrobił wyciągi zefsprawozdania hr. Kónigsmarka, ów­
czesnego prezesa i takowe przytoczył. — Według ste­
nograficznych wreszcie zapisków powiedział minister, 
że ks. arcybiskup zabronił duchownym należenia przy­
najmnićj do towarzystwa oświaty ludowćj, weil es 
bedenklich sei, diesem Verein beizutreten.

Jutro rozprawy nad modyfikacyą konstytucyi.

í
I f 1

I
\
c
r
a
z
d

Id
I 6]
r
b
tj
w

h
w
li
w
w

I ir 
i sl 

n 
Zi
Oí

I
j ri­

la 
dj 
di 
ki 
ki

I sk
8t:
że
ni
sr
dc
ty

ski
Ta
Ba

*) Patrz mowę ministra dr. Falka na czele Dziennik® 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 lutego. Jak to już przedwczo­

raj donosiliśmy, uchwaliło koło polskie na posiedzenia 
dnia 22 lutego, aby opuścić Radę państwa przy dr«', 
gićm czytaniu przedłożeń rządowych o reformie wf' 
borczćj. Czas z d. 25 lutego zamieszcza z ważneg( 
tego posiedzenia bliższe szczegóły: Hr. Gołucha’ 
w s k i przedstawił kołu przebieg swych rokowań z rzij 
dem, przedłożył propozycye ministerstwa, oparte n‘‘ 
znanym elaboracie z niektóremi wszakże zmianapu F 
korzyść Galicyi dodając przytem, że rząd gotów p° 
pierać sprawę galicyjską w obu Izbach Rady państw9' 
Koło polskie było zdania, że wnioski hr. Gołuch*! 
wskiego nie przedstawiają żadnej rękojmi, bo rząd 
cbciał wziąść na siebie przeprowadzenie elaboratu
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s
obu Izbach zanim reforma wyborcza wyjdzie z lo a 
wydziału konstytucyjnego, a odrzuciwszy wniosek 
względem natychmia towego opuszczenia Rady pań­
stwa, postanowiło na wniosek p. Ludwika Wodzi- 
ckiego opuścić ¿Izbę dopiero przy drugićm 
czytaniu reformy wyborczej. Poseł Zyblikie- 
wicz przemawiał za pozostaniem w Radzie państwa, 
lecz za głosem jego poszło zaledwie 10 członków.

Hr. Gołuch owski jeszcze w ciągu tego samego 
dnia zdał sprawę cesarzowi z stanu rzeczy, a cesarz, 
jak słychać — ubolewał nad tym obrotem. Słychać, 
że ustąpienie Polaków z Rady państwa nie wpłynie na 
stosunek rządu do Galicyi i że obecne status quo 
żadnćj nie dozna zmiany. Stanowisko hr. Gołuchowskie- 
go również nie jest zagrożonem.

Ponieważ sprawa reformy wyborczej zapewne w 
przyszły wtorek dnia 3 marca przyjdzie na dzienny 
porządek, przeto Polacy do tego czasu zostaną w ra­
dzie państwa.

Dnia 23 b. m. Koło również obradowało. Wy­
brało ono swoich kandydatów na członków delegacyi 
wspólnej. Wybór padł na panów Zyblikiewicza, Gro­
cholskiego, Wodzickiego, Czerkawskiego, Smarzewskie- 
go, Horodyskiego i Jaworskiego. Nad formą opuszcze­
nia Izby koło polskie jeszcze nie obradowało. Od for­
my tej zależeć będzie możność udziału w delegacyi 
wspólnćj. W razie złożenia mandatów udział byłby 
naturalnie niemożebnym.

Dzienniki wiedeńskie a szczególnie N. Fr. Pr. i 
Deutsche Ze it. pienią się ze złości z powodu uchwały 
posłów polskich, aby brać udział w wyborze delega­
cyi. „Spodziewamy się — pisze N. F r. P r., że pre- 
zydyum Izby niższej nie puści wody na młyn polski 
i nie zezwoli na dokonanie wyborów przed obradami 
nad reformą wyborczą, w przeciwnym bowiem razie 
dopuściłoby się grzechu względem państwa i stronnictwa
konstytucyjnego.' A Deutsche Zeitung pisze:
Jeśli rząd nie chce rozpisać wyborów bezpośrednich w 
Galicyi, to lepićjby. już było zaprawdę wezwać jednego 
z galicyjskich deputowanych wićrnokonstytucyjnego po­
sła p. Janowskiego (Rusina, nie idącego zgodnie 
z kołem polskićm), aby tenże ntybrał siedmiu członków 

! delegacyjnych, niźli, aby pozwolić secyonistom w na­
grodę za złe, wyrządzone Niemcom, gospodarować w 
delegacjach,“

W gabinecie węgierskim zanosi się na nowe zmia­
ny. I tak ma być już postanowioną nominacya br. J. 
Szapary ministrem spraw wewnętrznych w miejsce 
Totha, który otrzyma godność tajnego radzcy.

S Z W E C Y A.I ' u- : && ulyG
* Stoliliołlm, 18 lutego. Aftonsbladet ogła­

sza w całej '-osnowie sprawozdanie wydziału Izby posel­
skiej, któremu powierzono sprawę koronacyi królewskiej. 
W sprawozdaniu -tćm powiedziano na wstępie, że pra- 

: wa zasadnicze nic nie wiedzą o koronacyi królów. Czy 
przestarzały ów zwyczaj koniecznym jest do objęcia 
władzy królewskiej, o tćm nie chce wydział przesą­
dzać, choć najmocniej jest przekonanym, że koronacya 
nie ściśnie silniej węzła, jaki łączy króla z narodem, 
a król koronowany czy niekoronowany nieomieszka nie­
zawodnie uczynić zadość swym obowiązkom. Wycho­
dząc z tego stanowiska wydział mniema, że wniosek 
domagający się koronacyi tćm więcej był nie na cza­
sie, iż takowy nakłada pewien przymus na króla, któ­
ry niezawodnie byłby sam objawił swe życzenie, gdyby 

I Mo jego wolą dopełnić koronacyi koronacyjnćj. W 
tym razie, mniema wydział, król zaniechałby średnio­
wiecznego zapleśniałego zwyczaju koronowania się z ca- 

j lą zewnętrzną pompą i powagą, a ceremonia ta przeto 
właściwie nabrałaby właściwego jćj znaczenia, iż wzię­
liby w niej udział reprezentanci całego narodu. Przez 
wzgląd na to wydział wnosi, aby Izba zaniechała 

| wszelkich w tym kierunku kroków.
Wiele za tćm przemawia, że obecna sesya parla- 

! mentarna nader będzie burzliwą. Słychać, że wydział 
skarbowy zamierza zredukować budżety wszystkich mi­
nisterstw — z wyjątkiem ministerstw wojny i spraw 
zagranicznych, mających przedewsżystkiem na oku 
oszczędność. Znacznej bardzo uledz ma redukcyi bud- 

i żet ministerstwa marynarki; tym sposobem zniewolo- 
j nym będzie minister marynarki do zaniechania wsze­
lakich planów zmierzających do powiększenia floty tu­
dzież uzbrojenia miejsc nadbrzeżnych. Dalćj niebrak 
deputowanych, którzy radziby obciąć listę cywilną 
króla, choć takowa dziś już bardzo jest skromną, a 
król szwedzki najuboższym monarchą w Europie. Wnio­
ski powyższe natrafią bez wątpienia na silny opór 
stronnictwa rządowego, opozycya atoli tćm więcćj mo­
że liczyć na powodzenie, iż będąc liczebnie silniejszą 
niezwykła w chwilach stanowczych posługiwać się pół­
środkami. W każdym razie położenie rządu nie jest 
do pozazdroszczenia, a i w Norwegii na którą rząd
tyle liczy, nie dzieje się lepiej.

CS WIAT A LUDOWA.

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy z balu Ino wrocław­
skiego za pośrednictwem p. Bronisława Drwęskiego 
fal. sto.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kalkutta, 25 lutego. Wedle nadeszłych tu no­
wszych wiadomości odstawiony został Abdul Rahman 
Khan do Taschkentu, kiedy bez poprzedniego pozwo­
lenia kusił się udać się do Petersburga. Prócz tego 
Z»niejszono przyznaną mu pensyą. Kilku jego zwolen­
ników opuściło go.

Shanghai, 24 lutego. Uroczyste objęcie rządów 
przez cesarza Chin odbyło się wczoraj. Wszystkie w 
Porcie stojące okręty wywiesiły bandery swoje.

Londyn, 26 lutego. Na posiedzeniu Izby niższej 
Podał p. Seely wniosek, aby zaprowadzono zmianę w 
organizacyi ministerstwa marynarki i w miejsce obe­
cnego kolegium admiralicyi mianowano podsekretarza 
stanu dla marynarki. P. Brassey podał do wniosku 
t€go poprawkę, wedle którćj skład obecny kolegium 
adniiralicyi ma uledz zmianie, cofnął ją jednak po dłuż- 
sz®j dyskusyi, poczem wniosek p. Seely 114 głosami 
Przeciw 13 odrzucony został.

Bern, 26 lutego. Rada związkowa uznała przez 
n°tę z dnia 24 lutego r. b. rzeczpospolitą hiszpańską.

Bern, 26 lutego. Wielka Rada postanowiła wy- 
rać komisyą celem zdania sprawy z-kwestyi bazylej- 

s ’.ego biskupstwa. Ponieważ zaś 'wniosek przez 90 
z onków podpisany wypowiedział oczekiwanie, że u- 

Wala konferencyi dyecezyalnćj przyjętą zostanie, przeto 
a eży ostatecznego w tym duchu postanowienia spo-
Z1ewać już na obecnćm posiedzeniu.

llatlryd, 26 lutego. Słychać że związkowy rząd j 
szwajcarski uznał republikę hiszpańską/— Alinister ' 
skarbu oświadczył, że rząd utrzyma w pełnćj mocy ' 
wszelkie przez dawny rząd poczynione zobowiązania. 1

Madryd, 26. lutego. Na żądanie uwierzytelnio­
nych w Hiszpanii konsulów zagranicznych wysłało kil­
ka mocarstw zagranicznych wojenne okręta które ma­
ją krążyć po wodach hiszpańskich celem niesienia w 
razie potrzeby opieki dotychczasowy |h poddanym.

Wsilise æetoaaile
Towarzystwa Centralnego gospo­

darczego.

Około godziny jedenastej w obec wcale nielicznego 
grona członków, bo najwyżej sześćdziesiąt kilka osób 
wynoszącego, p. Adolf hr. Bniuski członek zarządu 
Towarzystwa, zagaił walne zebranie w zastępstwie p. 
prezesa Wolnie wieża, chorobą złożonego. Zagajenie 
to zawarł w następującem przez prezesa nadesłanem 
przemówieniu:

Jeżeli w ogóle czynność zbiorowa Towarzystwa Centralne­
go w dwóch ostatnich latach nie przedstawia odpowiednich za­
krojowi rezultatów i owoców, to pochodzi to raz z tćj przyczy­
ny, że czynne towarzystwa filialne więeój się zamknęły w 
swoich wewnętrznych pracach a nie brały należytego udziału 
w zadaniach ogól towarzystwa dotyczących, powtóre z tćj naj- 
wążniejszćj przyczyny, "że w ostatnich dwócli latach w naszym 
nntlyiu kraju jednocześnie powstało wiole użytecznych i ważnych 
instytucyi i stowarzyszeń, wyczerpujących materyalne środki a 
takiemi są: przedsiębiorstwo teatru narodowego, towarzystwo 
oświaty ludowej, Westa, bank włościański, związek spółek po­
życzkowych i inne. W obec nielicznego zastę u pracowników, 
mianowicie z młodszej generąeyi, rozwijanie czynności w wspo­
mnianych stowarzyszeniach koniecznie i nie odbicie zrządzić 
musiało uszczerbek czynności w obrębie Towarzystwa Central­
nego. Gdy jednak w dopełnienia zadań towarzystwa wszystko 
się opiera na dobrej woli towarzystw filialnych i pojedynczych 
członków zarząd towarzystwa nie staje, się odpowiedzialnym za 
niedopełnienie uchwałą walnego zebrania ustanowionych zadań 
że pomiędzy inneini przytoczę zaprowadzenie pielgrzymujących 
nauczycieli, tak wielki związek z oświatą ludową mających.

Drugą ważną czynnością było zorganizowanie szkoły ról- 
niczój na obszerniejszą skalę i na wyższy zakres naukowy. Je­
żeli to częścią w skutek zewnętrznych okoliczności sprzyjających 
i częścią w skutek zabiegów i popierania z strony zarządu się 
sfcdo, to ząrzucićby można, iż w tćm działaniu jest brak nale­
żytego! zorganizowania samej szkoły, powtóre zbyt wielki na­
kład i wydatek funduszów, a ztąd powstanie długów na szkole 
ciążących. Co do pierwszego ważną było przyczyną brak od­
powiedniego dyrektora szkoły, którego z zupełną zdatnością i 
z poświęceniem się całkowitem dla tćj ważnej sprawy nie udało 
się zarządowi wynaleźć. — Niedostatek lokalów i pomieszkać 
przyczynił się bardzo do chromiejącej w wielu punktach orga­
nizacji a napływ uezniów byi tak nagły i niespodziewany, że 
przy braku funduszów niepodobna było temu zaradzić. Tu 
może łatwo zarząd spotkać zarzut nieoszczędnego i zbytkowego 
szafowania funduszami na ten cel uzbieranemi.

1) Pierwotne założenie miało na celu instytucyą szkoły 
średniej dla kształcenia urzędników gospodarskich 
na potrzebę W. Ks. Poznańskiego na liczbę 24 do. 30 uczniów. 
Później przed nadspodziewanym napływem uczniów z innych 
stron podwojono liczbę i w miarę uzdolnienia uczniów podwyż­
szono stopień naukowy.

2) To rozszerzenie szkoły okazało się po upływie trzecie­
go półrocza niedostateczne i trzeba było’potroić pierwotne 
rozmiary szkoły. To trzykrotne przerabianie i powiększanie, 
przebudowanie budynków, powiększenie liczby nauczycieli oraz 
materyalów naukowych sprowadziło znacznie większe koszta, 
aniżeliby były wynosiiy koszta jednolitym planem objęte i z po­
czątku przewidziane.

.3) Również powodem powiększenia kosztów był zawsze 
pospiech i nagła potrzeba, a ztąd niezmierne przedrożenie przez 
rzemieślników i dostawców; z tego powodu nastąpiło tćż po 
części nieoszczędne i nieoględne szafowanie funduszami przez 
zawiadowców szkoły. Nie podobna jest kierować dorywczćm i 
naglem urządzeniem• szkoły, zdała od niej mieszkając, 
gdyż w takim razie wykonanie pozostawić trzeba miejscowym 
zawiadowcom. Komisya mogła tylko od czasu do czasu kon­
trolować czynności tychże zawiadowców, a znajdując wydatki 
już zrobione lub ugody z rzemieślnikami już zawarte, "nie mogła 
zapobiedz tymże i monita komisyi mogły tylko służyć za naga­
nę i za przestrogę na przyszłość , co jednak na nieszczęście nie 
uczyniło właściwego wrażenia na miejscowych zawiadowcach.

Te są w ogólności zarysy przedstawienia tej sprawy w o- 
bec walnego zebrania, które mojetn zdaniem szan. sprawozdawca 
w swoim referacie umieścić powinien.

Co do mćj osoby upraszam szan. zarząd i łaskawych ko­
legów, ażeby, jeżeliby miała powstać myśl powtórnego mnie 
obrania, zechoieii w mojćm imieniu oświadczyć: że powtórne­
go wyboru przyjąć nie mogę i stanowczo nie przyjmę, 
a to z następujących powodów:

Najgłównićj, że zdrowie i czas mi już nie pozwalają z do­
brym skutkiem podjąć się nadal tych obowiązków. Niedo­
maganie na zdrowiu wzmaga się z wiekiem, a czas pozostający 
mi poświęcić muszę jako ojciec familii utrzymaniu majątku, przez 
klęski gospodarskie ostatnich lat nadwerężonego; — oraz po­
święcić muszę wychowaniu synów dorastających i w tym wieku 
najwięcej opieki z strony ojca potrzebujących.

Bowtóre dziewięć lat jestem członkiem zarządu towarzy­
stwa a cztery lata prezesem; obowiązki prezesa połączone z nad­
zorem szkoły były dosyć uciążliwe i to mi prawo nadaje do 
żądania wypoczynku

Jeżeli nie we wszystkiśm i nie w zupełności udało mi się 
sprostać trudnemu stanowisku, to myślę uzyskać uznanie z stro­
ny szan. zarządu, że starałem się o ile sił i zdolności starczyło 
wypełniać moje obowiązki gorliwie i sumiennie, a przytćm skła­
dam szanownym i łaskawym kolegom szczere dzięki za ich 
współudział w pracy i za ich względy i szacunek, których mi 
nie raz dawali oznaki i dowody.

Schodząc z publicznego stanowiska, nie uchylam się od 
pracy jednorazowej lub siły moje nie przechodzącej i zawsze 
gotów jestem, gdjby zdolniejszego pracownika nie było, wy­
pełniać pojedyncze zadania Zarządu Towarzystwa Centralnego.

Poczem stosownie do porządku dziennego, wzywa 
obecnych zastępca prezesa o wybór przewodniczącego 
walnego zebrania. Przez aklamacyą obrany przewo­
dniczącym p. dr. Szuman, przyjmuje wybór, dziękuje 
za zaufanie zebranym i podnosi następnie zasługi p. 
prezesa Wolniewicza, dziś chorobą złożonego, a na­
stępnie wynurza żal, iż tenże nadal nie życzy sobie peł­
nić dotychczasowych obowiązków prezesa, i prosi by 
nadal go nie wybierano. Przewodniczący wnosi by ze­
brani wyrazili mu swe uznanie przez powstanie. Wszy­
scy zebrani powstają. a p. Bniński oświadcza, iż za­
rząd o tej oznace uznania zawiadomi p. Wolniewi­
cza telegrafem.

Następnie przewodniczący powołuje na sekretarzy 
pp. Lutomskiego ze Stawu i Karlińskiego z 
Poznania. Poczem p. Kar liński odczytuje porządek 
dzienny, który walne zebranie zatwierdza, z tą zmia­
ną, że wybór komisyi rewizyjnój, odłożono na dzień 
następny, oraz iż wybór prezesa i pięciu członków Za­
rządu na wniosek przewodniczącego, zamiast pod Nr. 
12, postawiono pod Nr. 15, a poreszcie wniosek 
Zarządu znany czytelnikom pisma naszego, jako zamie­
szczony w Nr. 47, postawiono na porządku dziennym 
przed wnioskami członków.

Następuje z porządku dziennego odczytanie pro­
tokółu z przeszłego walnego zebrania. Zanim jednak 
do tego przystąpiono, p. Urbanowski wnosi dla za­
oszczędzenia czasu na prace wydziałowe, o pominię­
cie czytania rzeczonego protokółu. P. Kon. Dziem­
bowski przeciwnie życzy sobie odczytania, być bo­
wiem może, że protokół rzeczony wymagać będzie 
sprostowań.

Poddany wniosek p. Urbanowskiego pod głoso­

wanie, zyskuje większość, następuje więc odczytanie , 
sprawozdania z rocznych czynności Zarządu, czego 
dopełnia p. Stan. Sczaniecki. Szczegóły sprawozda- i 
nia tego, jak niemniej dalszą czynność walnego zebra- I 
nia, odkładamy do następnego uumeru pisma naszego. :

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* PoziMii, 27 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu re­
prezentantów pierwszym przedmiotem porządku dziennego było 
wprowadzenie nowego członka reprezentantów kupca p. C. 
Meyera. Następnie kwestyą podwyższenia pensyi radzcy budo­
wniczego miejskiego odroczono do poufnej narady i przyjęto 
osiedlenie się księdza Spechta z Królestwa Polskiego, brata tu­
tejszego puszkarza. Dalćj przyznano wyższemu nauczycielowi 
dr. M eff ert o wi 120 tal. jako remuneracyą za koszta przepro­
wadzki. Na sędziego rozjemczego dla 5 miejskiego okręgu wy­
brano ponownie p. Tobiasza Brauna, a dla 10 okręgu p. Stani­
sława Pischbacha. Następnych kilka przedmiotów stojących na 
porządku dziennym, odroczono do najbliższego posiedzenia jako 
nie przygotowanych i przystąpiono do ostatnich, najgłówniejszych 
przedmiotów porządku dziennego, a mianowicie do wniosku 
przekazującego szkołę realną na etat państwa i zamieniającego 
ją w gimnazynm, oraz do wniosku znoszącego oddziały polskie 
w szkole realnej. Ponieważ obadwa te wnioski w ścisłym ze sobą 
znajdują się związku, postanowiło zgromadzenie na wniosek prze­
wodniczącego, ostatni wziąść nasamprzód pod bliższą rozwagę. 
Dr. Brieger zabrawszy głos słabo bardzo motywuje wniosek ma­
gistratu^ mający na celu zniesienie polskich oddzidów szkoły 
realnćj i główny kładzie przycisk na finansowe względy. Zda­
niem bowiem dr. Briegera zniesienie polskich oddziałów, a ra­
czej zlanie ich z nicmieckiemi zmniejszy o wiele wydatki na 
szkołę realną. Co więcej wykład nauki w dwócli językach utru­
dnia ją tylko uczniowi, który większe z pewnością odniesie ko­
rzyści, jeżeli mu wszystkie przedmioty w jednym tylko będą 
wykładane języku. Są wprawdzie uczucia, które musimy usza­
nować.i dla tego wnoszę, aby zniesienie polskich oddziałów nie 
nastąpiło do razu, ale stopniowo począwszy od tercyi lub sexty 
jak to komisya szkólna uzna za najstósowniejsze. — Po tćj zbyt 
słabo wypowiedzianej i umotywowanćj przemowie referenta dr.

ałern
. .. „ „ .___ałów

polskich w tutejszćj szkole realnćj i muszę wam otwarcie wy 
znać, panjwie, iż mnie to nader mocno zabolało. Bo, panowie, 
wniosek magistratu sprzeciwia się wręcz uczuciu sprawiedliwo­
ści. Nauka dobrze i skutecznie może być tylko w języka oj­
czystym udzielaną. Minister Palkenstein za Fryderyka Wilhel­
ma III powiedział dosłownie: „Wykształcenie tak pojedynczego 
człowieka jak całego narodu może być tylko skutecznie doko- 
nanćm w jego ojczystym języku. Wszystko czego się . człowiek 
nauczył, co wie i pamięta, tego wszystkiego nauczył się tylko 
w własnym języku.“ Słowa te są dla mnie, panowie, prawdą, 
w którą nigdy nie wątpiłem ani na chwilę. I dzisiaj nic mnie 
powstrzymać nie może od tego wyraźnego oświadczenia, iż wnio­
sek wyłożony na stół tćj izby narusza najświętsze prawa czło­
wieka i sprzeciwia się wręcz wszelkiemu poczuciu sprawiedli­
wości. Jakżeż to bolesnćm, że wniosek sprzeciwiający się tak 
kardynalnej zasadzie, na tak błachych oparty wywodach, że 
tylko kwestye finansowe go motywują. Panowie! dom, w któ­
rym obradujemy z polskich funduszów zbudowany, my dzisiaj 
naszym współobywatelom odmawiać mamy prawa kształcenia i 
pielęgnowania ojczystego ich języka?! (Niepokój pośród zgro­
madzenia. — Tu i owdzie daje się słyszeć sykanie.) Panowie! 
proszę odrzućcie wniosek, a uczynicie zadość poczuciu sprawie­
dliwości. — Reprezentant pan syndyk Wegner: Dziękuję szan. 
mówcy za serdeczne jego słowa i wnoszę, aby nad wnioskiem ma­
gistratu przejść do porządku dziennego, a mianowicie, że wnio­
sek zniesienia polskich oddziałów w tutejszej szkole realnćj 
sprzeciwia.się 1) wszelkim pedagogicznym względom, 2) poczu­
ciu sprawiedliwości, 3) jest niepolitycznym i nieszlachetnym, 
4) nie polepsza finansów miasta, 5) sprzeciwia się wręcz intere­
som miasta i komuny. My Polacy płacimy' tak samo podatki, 
jako i wy, panowie, mamy więc prawo domagać się od was ró­
wnouprawnienia, a przeciwna z waszej strony uchwała nie może 
jak tylko sprzeciwiać się poczuciu sprawiedliwości.

Uczniowie polscy uczęszczający do szkoiy realnej, przy­
czyniają się wielce do pomnożenia jćj dochodów a zlanie od­
działów dolskich w jednę całość z uićmieckiemi, nie zmniejszy 
wydatków, bo przepełnione klasy większego będą potrzebowały 
zakładu. Nie szlachetnie jest, panowi», odmawiać swym współ­
obywatelom praw, jakie im porówno z wami przysługują a prąd 
jaki obecnie zapanował w najwyższych sferach rządowych jest 
tylko efemerycznym i przeminie z czasem. Nie przykładajcie 
ręki, panowie, do gnębienia wśród was mieszkającej ludności, 
bo to nie może wyjść na korzyść ani wam, ani miastu i prędzej 
czy później żałować wam tylko przyjdzie tego kroku. Wnoszę 
panowie, o przejście do porządku dziennego nad przedłożonym 
projektem. (Przemówienie p. Wegnera podamy jutro w całej 
osnowie.) — Tu przewodniczący prosi o powstanie tych pa­
nów, którzy popierają wniosek reprezentanta Wegnera. Kilku 
powstaje członków zgromadzenia i wniosek dostatecznie popar­
ty. Rzecznik T.sc.huschke prosi o głos i powiada, że pomi­
nąwszy wszystkie inne uzasadnione powody, pólityczn e mia­
nowicie względy nakazują uchwałę przedłożonego wniosku. 
My w obee Polaków znajdujemy się w stanie obronnym (wir 
befinden uns in der Noth wehr). Dążności polskie w osta­
tnich mianowicie czasach takie przybrały rozmiary i na każdym 
kroku należy nam stawiać im zapory i jak najenergiczniejszą 
opozycya. Że do tego przyszło, nie myśmy winni, ale Polacy, 
bo odsunęli się od nas zupełnie (die Polen hab en sich von 
uns hermetisch abgeschlossen). Proszę i mam nadzieję, 
że zgromadzenie en bloc przyjmie przedłożony wniosek magistratu, 
który nam błogie tylko może przynieść owoce. — Następnie zabiera 
glos pierwszy burmistrz miasta p. Kohleis i powiada, że ma­
gistrat nie podał ani politycznych, ani germanizacyjnych moty­
wów. . Magistratowi chodzi tylko o rozwój i pomyślność szkoiy 
realnćj. Obecny stan jćj nie może się przyczynić do jćj roz­
woju, w takiej połowicznośei nie może szkoła realna nadał po­
zostawać (in so einer Z wi tte rtrach t kann d i e S chul e 
nicht bestehen). Wniosek przedłożony nie jest nowym a 
inieyatywę doń dali nawet sami Polacy. Na dowód tego mógł­
bym wam pokazać panowie, znakomite artykuły Dziennika 
Poznańskiego i Gazety Toruńskiej, nie pamiętam obe­
cnie,. z którego roku i miesiąca, w których napominano polską 
publiczność, aby przysłała swych synów do szkoły realnćj a 
zwłaszcza tych, którzy doszedłszy do tercyi, opuszczą klasy bo 
ilość.uczniów może tylko byt szkole realnćj zapewnić i przy­
czynić się do jej rozwoju. Publiczność polska nie usłuchała do­
brej tćj rady i dzisiaj żadne względy powstrzymać nas nie mo­
gą do przedłożenia wniosku, który uchwalony zmniejszy wyda­
tki szkoły realnćj i przyczyni się do lepszćgo jćj bytu.

Po tern przemówieniu podaje przewodniczący wniosek p. 
Wegnera pod głosowanie, który poparty tylko przezpp.Ja- 
nowicza, Briske, Mareusa i dr. Samt era upada, a wniosek 
magistratu znaczną większością głosów przechodzi i wypowia­
da stopniowe zniesienie oddziałów polskich w szkole realnćj.

Na tern ukończyło się posiedzenie, bo wniosek o zamienie­
niu szkoły realnej na gimnazyum i przekazanie jćj na etat pań­
stwa, odroczono jako nie zupełnie przygotowany do najbliższe­
go posiedzenia.

— * W przyszły poniedziałek t. j. 3 marca w Towa­
rzystwie przemysłowćm będzie miał odczyt p.gdr. Au: O pie- 
niędzach.

— * Odczytp. Fr. Dobrowolskiego,RedaktoraDzien- 
nika, na rzecz zakładu Elżbiety, jaki miał mieć) miejsce w 
piątek, odroczonym został z powodu zajęcia sali bazarowćj 
przez Walne zebranie Towarzystwa Centralnego rolniczego, do 
przyszłego piątku.

— * Dziś na wielkiej sali bazarowćj koncert na cel do­
broczynny. Program rzeczonego koncertu jest następujący:

I.
1) Uwertura do opery „Biała Dama“ . Belliniego.
2) Arya z Hugenotów (sopran)........... Meyerbeera.
3) Parafraza z Eruaniego (fortepian) . . Liszta.
4) Duet z Semiramidy.........................Rossiniego.

II.
1) Falstaffaria......................................... na orkiestrę.
2) L’Estasi, walec (sopran)................... Arditiego.
3) a. Cavatina z opery l’Italiana in Al-

geri (alt)........................................Ros’siniego.
b. Skrzypki, śpiew (Słowa Lenarto­

wicza) ............................................Tros chi a.
4) Cachucha Caprice (fortepian)............. Ra ff a.
5) a. Mazurek („Ja go nie kocham“) I T- . , , .b. Piosnka polska”........................ ¡ Kryńskiego.
Początek o godzinie wpół do ósinćj.
— * W tutejszćj miejskiej szkole realnćj naznaczono 

na posadę czwartego nauczyciela p. dr. Hohifelda. Ponie­
waż obsadzono dotąd miejsce dyrektora i pierwszego wyższego 
niemieckiego nauczyciela, przeto zostaje jeszcze do obsadzenia 
li miejsce jednego nauczyciela.

— * Tak dawno zamierzone wcielenie do gminy po­
znańskiej Wjższćj i Niższćj Wildy, św. Łazarza, było, jak 
to już wiadomo, przedmiotem narady władz rządowych i miej-

skitli, w którćj ze strony miasta wzięli ndział burmistrz Herse 
i radzcy miejscy Aunusa i Stenzel, ze strony rządowej dy­
rektor policyi Standy i radzca ziemiański Massenbach. — 
Przewodniczył asesor rejencyjny p. Bitter. Przedstawiciele mia­
sta. zgodzili się na to, aby gminy Niższej i Wyższśj Wildy, tu­
dzież . św. Łazarza wcielić do komuny pozńańskiój, byli atoli 
przyteiu zdania, że wcielenie Jerzye mogłoby być tylko z 
niekorzyścią dla Poznania. Stwierdzono, że tym sposobem wzrósł 
by tylko znacznie etat ubogich, Jerzyce bowiem o 3000 ludno­
ści, liczą wielu ubogich, o których zmuszoną byłaby pamiętać 
gmina poznańska; obok tego znaczne trzebaby ponieść podatki 
na naprawę dróg i żwirówek i inne policyjne ulepszenia.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 lutego Roma­
na opata; w kalendarzu słowiańskim Tworzymira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o godzinie 5 
minut 35.' z

Dnia 28 lutego 1258 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1572 
śmierć Katarzyny, żony Zygmunta Augusta. — 1812 śmierć Hu­
gona Kołłątaja.

Prywatny telegram Dziennika Poznaiisk,
Berlin, 27 lutego, o 1 godzinie z południa. 

P. Stanisław Chłapowski przemawia gruntownie 
przeciw zmianie konstytucyi jak nadwerężającej 
interesa nasze tak religijne jak narodowe. W 
końcu oświadcza, iż jest upoważnionym do o- 
świadczenia, iż twierdzenie p. dr. Falka, doty­
czące arcybiskupa, uważać należy za niepra­
wdziwe.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 lutego:

HOTEL FRANCUZKI. Moszczeńsni z Stempuchowa, Radoń- 
ski z Krześlic, ltadoński z Głębokiego, Michalski, pani 
Michalska z rod. i pan Gerpe z (Szczytnik, Raczyński z 
Psarskiego, Wisselink z Hamburga.'

IIOTEL PARYZKI. Jordan z Popowa, Wewiorowski z Bro­
dnicy, Polawski z Dolska, Otoeki z Gogolewa, Golski z 
Szczodrzykowa, Osowski z Nakla, ks. Nałęcz ze Środy.

HOTEL RZYMSKI. Szczawiński z Janówca, dr. Jordan z Frank­
furtu, Żółtowski z Bydkowa, proboszcz Radecki z Gostynia.

HOTEL BERLIŃSKI. Przyłuski z Starkówca, Nowicki z żoną 
z Braciszewa, Alberti z Wągrówca.

HOTEL TłLSNERA. Taczanowski z Kościana, Bieńkowski z 
Granicy, Kopaszewski z Polwicy, Muleski z Wrocławia, Hu­
lewicz z Poznania, Murkowski z Bendówka.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

©ieYd® gtoznanska 27 lutego.
Żyto : cena regulacyjna 52| — na luty 52(, — luty- 

marzec 52£, marzec-kwiecień — na wiosnę 53|-|, — kwiecień- 
maj 53DI, maj-czerwiec 53f-|.

Okowita cena regulacyjna 17|, — na luty 17j, — na 
marzec 17|, — kwiecień 17-^-, — maj I7|-|, — czerwiec 18^-, 
lipiec 18|.

¿y * OTqSwa. Berlin, 26 lutego. Pszenna Nro. 0 11|-| tal. 
nro. 0 i 1 10t-ł, rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 9|-|.

«Säelala berlińska, 26 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; na styczeń-luty — , kwiecień-maj 83|-84, maj-czer­
wiec ,81|-82f, czerwiec-lipiec 8l|-82 tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55-|, krajowe 56-57 tal. z kolei płac.; na styczeń-luty 
55| tal., kwiecień-maj 54|-J, maj-czerwiec 53|-J, czerwiec-li­
piec 53|-| tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48-62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski 43-44, czeski 41-45, wschodnio-pruski 43-45 po­
morski 44-456 tal. z kol. pł.; ua styczeń-luty —, kwiecień-maj 
441, maj-czerwiec 44J tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rze p i o wy per 100 kilo w miejscu. 21J tal. pł.; na sty­
czeń-luty i Iuty-marzec 21f, kwiecień-maj 21(-I’/J„ wrzesień- 
październik 2"2^-->3]i4 tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na sty­

czeń-luty i luty-marzec 121 tal.
Okowita per 100 kilo ä I000/O=10,000% w miejscu 

bez beczki 17 tal. 25 sbr. płac., na st.ycz.-luty 18 tal. 4 sbr., 
kwiecień-maj 18 tal. 11-12 sbr., maj-czerw. 18,tal. 13-14 sbr., 
czerwiec-lipiec 18 tal. 21 sbr. płac.

©leid® wwieiawsk», 26 lutego.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11-12, średnia 

12-13, piękna 14-15, wys. piękna 15|-17 tal.
Koniczyna biała: bez zmian., pośled. 10-12, śred. 13-15, 

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20|- tal.
Zy to.: per 1000 kilo stale; na luty 55, kwiecień-maj 55| pł. 

maj-czerwiec 55j płac, czerwiec-lipiec 55| pł. i żąd, wrzesień- 
październik 52 tal. pł.

Pszenica: por 1000 kil. na luty 85-żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na luty 52 tal. pł.
Owie^: per 1000 kilo, na luty 42| tal. żąd.., kwiecień-maj

431 tal. żąd. i płac.
Rzepik per 1000 kilo na luty 98 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo niżej; w miejscu 21^-tal.

żąd., na luty 21| żąd. kwiec.-maj 21|, maj-czerw. 22, wrzesień- 
paźdz. 22f tal. żąd.

Okowita za 100 litrów ä 100% bez handlu; w miej. 17f 
tal. żąd., 171 pl-i na Lty 17-J żąd. luty-marzec — kwiecień-ma; 
17|-ß- ph maj-czerwiec 18A tal. czerwiec-lipiec 18|, tal. żą(j.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni

sh Pszenica biała 
„ żółta 

. c , Zyto 
g o'J Jęczmień 

Owies 
Groch 
Rzep

"g Rzepik zimowy

tał 3g> tn. tal ag' fn. tal ! ng. fn. tal ag- fn. tal
— — — 8 24 — 8 2 — —- — 6
— — — 8 8 — 7-24 — — — — 6
— — — 6 — — 5 24 — — — — 5
— — — 6 12 — 6 6 — — — 4
— — — 413 — 4 7 — — — — 4
-- — — 5U0I- 4 25 — — — 4
— — — 922 1 6 9 7| 6 — — — 8
— — — 9 — 1 — 8 15 i— — — — 7

»6 If». 
201— 
18|- 
ni-
T
15 — 
20- 
20!—

Siwrsa telegraficzne.

SZCZECIN, 27 lutego 1873.
Stan powietrza:

Pszenica: spok.
luty 81
kwiecień-maj 82| 
maj-czerwiec 82 

żyto: spok. 
na luty 53 
na kwiecień-maj 53| 
maj-czerwiec 53|

Olćj rzep.: 
w miejscu 22 
na luty-marzec 21 j 
na wiosnę 21 £ 
na jesień 22|

Okowita: słabo 
w miejscu 17| 
na liity-marzee 17| 
na kwiec.-maj 17J 
na maj-czerw. 18j

BEitŁIN, 27 lutego 1873.
Stan powietrza: pochmurne

kurs
początk.

kurs
końcowy

Pszenica: spok.
na luty 83 83J
na kwiec.-maj 84j 84

|na maj-czerwiec — 80|
Żyto: spok.
w miejscu . . 56 —
na luty 55| 55|
na kwiecień-maj 54j 55
na maj-czerwiec 531 54
Olćj rzep. spok.
w miejscu . . 211 —
na luty 2l| 2U
na kwiecień-maj 22| 21Ana wrzes.-paźd. — 21
Okowita: spok.
na luty 18 4 17 25
na kwiec.-maj 18 11 18 -
na maj-czerwiec 18 27,18 11
Owies: — ¡18 26

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|i°|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale
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Poemat Wincentego Pola
pod tytułem:

Dnia 1 marca rb. o lOtćj z 
rana, odbędzie się w kościele 
św. Marcina za duszę ś. p.
Słanisł. Janowskiego
nabożeństwo żałobne, na któ­
re zapraszają dzieci.

Poznań, 27 lutego 1873.

Starosta Klslarfel
tradycya myśliwska z (lltóliia portretami autora,

jeden (fotografia) zdjęty z rysunku Grottgera znajdującego się w zbiorach 
biblioteki lir. J. Działyńskiego, drugi drzeworyt, wyjdzie wkrótce. Do 
1 marca r. b. przyjmuje się cena przedpłatna 1) tal., poczćm nastaje cena 

sklepowa 2,fąl. (1026)

Skład mój
gustownych powozów 

luksusowych
jest na nowo znowu asortowany.

S. Lewinsołm,
STRZELNO, („.a.

j SZPRYGOWANIEt1

pp.grimaułteiC'.e MMiKßO!

(1149;

3ci poszyt
Panteonu

Księgarń IaJA Żupańskiego.
śW* Z obić meblowYch

Trento wskiego
wyszedł po cenie 12'/, sgr.

Uprasza się uprzejmie szanownych prenu­
meratorów o odebranie poszytu tego. (1027)

Księgarnia J. K. Żupańskiego.

wszelkiego rodzaju i wszelkiego koloru wy­
wabiają się plamy tłuste i zbrudzenia chemiczny 
sposobem. Materye nie zdejmiyą się wcale, nie ma 
czają i po czyszczeniu nie wydają żadnój woni. (1008)

Polecenia przyjmuje kantor na Wielkich Garbarach 36, który 
odebrane meble po upływie 24 godzin oddaje zupełnie oczyszczone.

m

Używany, lecz jeszcze wybornie za­
chowany poiisandrowy for­
tepian krótki jest za dostę­
pną cenę na składzie w magazynie

fort S. J.Mcndcisohiik
(1147)

przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i 
gp niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
$ Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi- 
| f sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi-

14 gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (48)
Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­

sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnój woni balsamu kopaiwy.
Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w 

skład, materyałów apt. R. Barcikowskiego w Bazarze.

Walne zebr. Towa­
rzystwa Moralnych 
Interesów dla pow. 
Inowrocławskiego

odbędzie się

«fi. 3 marca
w Inowrocławiu na sali 
p. Wituskiego, na które za­
prasza (1145)

M. Kozłowski.

Une gouvernante pour de 
jeunes enfants et Une bonne 
habile aux ouvrages, françaises, catho­
liques, désirent se placer. (H14)

S’adr: Mme. Drugulin Ber­
lin, 50 Unter den Lindnn.

Do Królestwa Polskiego, jednę milę od 
granicy, do dwóch panienek 10—12 letnich, 
pożądaną jest od 1 kwietnia rb. nauczy­
cielka, Polka, posiadająca języki fran- 
cuzki i niemiecki, oraz biegła w muzyce o 
tyle, iżby wykształcenie domowe wykończyć 
mogła. Uczennice początkowe nauki prawie 
pokończyły. Bliż.w. wExp. Dz. Pzn. p. Nr. 1108.

(1108)

Pomocnik biura,
który od kilku lat w biurze adwokata 
pracuje, obiema językami dobrze włada, 
obeznany dobrze w notaryacie, biegły 
w registraturze procesowćj i w likwi­
dowaniu kosztów, poszukuje od 1 kwie­
tnia r. b. umieszczenia. Kto? wskaże 
Eksped. Dz. Pozn. pod Wr. 1123.

(1123)

_ Jeszcze jednego lub dwóeh
pomocników

Geometrów) lub tćż elewów z
kompletnćm wykształceniem gimna- 
zyalnem — zatrudni stale (1124)

Józef Krenz
Król, miernik i inżynier cywilny.

_______ w Grodzisku.______
^5^ Od dnia 6 października r. z. 

zaginął mi oblig na 205 tal. 7 
sgr. 6 fen, wystawiony przez właści­
ciela dóbr rycerskich Karskiego w 
Marcin ko wie górnym, który w 
razie znalezienia proszę oddać (1141)

M. Marcus’owi
w Gąsawie.

Dr. Lender’» woda Ozonowa;
aparaty inhalacyjne, Ozonometry', proszek 
desinf,, wodę z kwasorodem, Literatura, pro­
spekty bezpłatnie, Berlin Krebs Kroll & Co.

Skład na Poznań apteka pa­
na dr. Manklewleza. (1031)

Berlin, 26 lutego.

Parowa falbiernia i chem. pralnia
Juliana Ziemskiego.

Najprzedniejszą

pmsluie fnncuskæ
JLisłtOges co dopiero otrzymali i polecają sefi*wlsy 

stołowe 1 do kawy, waseosay itd. (nso)

WLKILIWSKIi Spr w Bazarze.
ÄkcyeTowarzystwa

(1144)

PASSAGE
spadły w skutek rozsiewa­

nych umyślnie ze strony in­

teresowanej niepomyślnych 

wieści, by akcye te taniej za­

kupić a po czasie niejakim 

podnieść znów u kurs do 140.

Naturalne wody mineralne
nadeszły już przy obecnem powietrzu łago- 
dnem z Bilista, Seltera, Em», Spa«, 
H.la»ingen, lYlldiingeis, Lipp- 
aprlnge. (981|

Dr. Mankiewicz,
U ilheliiiousha ulica 83.

węgierskie
z r. 1869. samorodne — odstane i bar­
dzo smaczne, jako tćż znaczny zapas 
Win z lat dawniejszych poleca na be­
czkach i na szkle po umiarkowanych 
cenach (901)

Fóifiagfra 1 reiiiiiatyKm
są do wyleczenia. Najlepszym, może jedynym środkiem na to jest (947)

wata przeciw podagrze Dr. Pattisoua,
skuteczna mianowicie w reumatycznych bólach twarzy, piersi, szyi i zębów, podagrze w 
głowie, rękach i kolanach, darciu w członkach, bólu w krzyżach i biodrach i t. d. — Całe 
paczki po 8 sgr. i połpaczki po 5 sgr. u pani Amalii Wutke Wodna ulica 8-9.

Bezżenny Inspektor go 
spodarczy znajdzie natychmiast przy 
pensyi 150 tal. umieszczenie w Dom. 
Bielawy pod Pakością. Osobiste 
przedstawienie konieczne.

(1127)

(worzelany,
który także piwowarem jest, opa­
trzony w dobre świadectwa, szuka miej­
sca zaraz lub od św. Jana w gorzelni 
parowej. Upraszam o łaskawe nade­
słanie ofert franko pod adresem N. 
Zł. poste restante Mixstadt powiatu 
Ostrzeszowskiego. (1077)

Poszukuje się (1140)

torfiarza,
któryby się podjął fabrykacyi torfu, 
za pomocą lokomobili prasowanego. 

Zapłata od tysiąca.

Dominium Szypłów
pod Mieszkowem.

W sobotę 1 marca nie będzie u mnie

kompletu tańcującego. 
ROCHACKI,

Ogrodowa ul. 19 (Hotel Wiedeński ) 
(1146)

Cyrk Salamońskiego
na Ozial«»w> ni placu.

(1152)

W piątek dnia 28 lutego 1873
Wieczorem o godz. 7‘/2

wielkie przedstawienie ladzw.
połączone

k podarunkiem
składającym się z klaczy Ponny

„LIES E“.
Każdy z szanownych gości cyrku otrzyma do swego biletu bez­

płatnie numera jak następuje:
do biletu na lożą obcych 6 numerów bezpłatnie

u ,, i> lożą

ALFĘ
NIDĘ

Prawdziwą alfenidę
Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tejże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Amiowleg© Boise
w Poznaniu w Bazarze. (H51)

P. Werner. G-dańsk Godziny na fortepianie
rozsyła _ ( 1096) po 5 i 6 sgr. Bliższe szczegóły w Ekspedycji

wszystkie gatunki ryb świeżych, wę­
dzonych i marynowanych.

Dziennika Poznańskiego pod Nr. 1148.
(1148)

Hier. Robiński
w Ostrowie.

Wieś Gózd, obejmująca przestrzeni mor­
gów 244, prętów 218, stóp 25, położona w 
gubernii Radomskiej o mil 2 od szosy, jest 
do sprzedania ; pozycya nadwodna, młyn był 
i może być «fundowany — z wolnej ręki;

wieś Siedlew, włók 17, morgów 30, z 
lasem sosnowym i olszowym, z młynem i 2- 
młotową fryszerką na rzece Czarnej o mil 5 
od kolpi żel., mila od szosy jest do sprzeda­
nia. — Bliższa wiad. w obudwóch powyż. ma­
jątkach w wsi Ruszenice, położonej o mil 
6 od Piotrkowa przez Paradyż, Gub. Radom­
ska, pow. Opoczyński — u Tymienieckiego.

(1138)

H.ura papierów na giełdach berlinsklój 1 poznan.klój

„ „ „ parkiet 4 „ „
„ „ „ I-sze miejsce 3 „ „
„ ., „ II-gie miejsce 2 „
., „ r Galeryą 1 „ „

€eny miejsc zwyczajne.
Gdyby wygrywający nie chciał swej klaczy zatrzymać, gotów jestem 

odkupić znowu takową za

talarów.“
Wszystkie ime szczegóły podają afisze.

Z poważaniem
A. Salamoński.

UWIADOMIENIE!!!
W czwartek dnia 6 marca 1873 niedwołainie

OSTATWE PŒHÂMWE.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Ak wiz grań .-»astry oh. 
B erlińsko-zgorzelicka

4
4

47) pł.
116) pl.

Beri, -poozdam.-magdb. 4 150 pł.
Berlińsko-szczecińska 4 191) pl.
H dls.-żóraw.-gubeńsk. 4 65) pł.
K 1. po praw. brz. Odry 5 128) pl.
Marchiisko-poznaAska; 4 60) pł.
G 'rnoszląs. kol.lit.A.C. 

dito lit.B.
223) pł.
200) p.

Wschodniopruska kol.
południowa 4 47) p.

Nadreńska 4 155) pl.
dito lit. B. 4 95 p.

B zesko-grajewska 5 40 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 105 p.
Rumuńska kolćj — 45) pł.
Reńsko-Nahe — 46) p.
Austr.-frano. kolćj pań. 5 203-4 pl.
An-itr. półn. zachodnia 5 188) pł.

i.ito kolćj Rudolfa 5 81 pł.
dito kolej polndn. 5 116)-)-) pł.

W (rszawsko-wiedeńsk. 5 86) p.
Wr 'dawsko-warszaws. 5 - pl.

graniczne kolejowe obligacje pierwotne

Dobrow. poż. państw. |
Obligi długu państwa 
PreiR. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsehodnio- 

pruskie
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (»owe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaehodnio-pruskis 
dito

abanta i Chattanooga 8 
,1. koléj Karola Ludw. 5 

dito II eutisya 5

51 p. 
93’

dito 111 emisjisya
str.-francuska kolej 
rszaws. -wied. U em.

(lito małe 
irszaw.-wied. Ulew

dito III małe

90Í ż. 
881 p. 
297 pł.

P- 
P- 

i.
P-

Niemieckie papiery.

FóiU.-niem. poż. związ. |5 | — pt.

I

II sery» 
nowe 
ditto

dito 
dito 
dito 
ditte

Listy rent pomorskie
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

101) ż.
91) p. 
126 p.

3)
4
4)
5
3)
4
4) 
4 
3) 
4 
4 
3)
4
4i
5 
4
4ł
4
4
4
4

83 pł. 
911 p. 
100) p.
— Pt 
82 p. 
91) p.
1001 p.
91) p.
— Pb 
— Pb
— pł. 
81) p. 
91 pł 
ICO) p. 
106 p. 
91 oí. 
100) p
96) p. 
94 p. 
94) ż. 
94) p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860 
losy z 1858 
losy z 1864

Rosyjsk.pois. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwiuacy-jn.

Ameryk, pożycz, 168: 
dito 18(3
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta trancuzka 
Pożycz, turecka z r. 1865 

dito zr.1869 6

Akcye bankowe, przemysłowe 1 kredytowe.

Bergsko-march. bank 102) pl.
Berlina, stowarz. handl. 4 152 ż.
Berliński bank 4 114) pl.
Berlińs. bank lombard. 6 91 p.
Berlińs. bank meklers. 4 104) pł.
Berlińs. bank meklers.

produktów 5 99 p-
Berliński bank weksl. — 68 p-

dito ¿kantor drzewa — 109) p.
dito omnibusów — 174 p.

Wrocław, bank dyskon. 4 123) pł.
dito wekslowy 4 131) ż.

Centr. bank dla prze-
myslu — lllp-

Centralny bank stówa-
rzyazeń — 195) p.

Darmstadzki bank 4 131) pi.
dto zwany Zettelbank 4 113) p.

Desawski bank kredyt. — 146) p
Dortmundzki Union — 186) p.
Niemiecki bank naród. 5 102 pl.

dito dito Unii 4 114 pl.
■Stowarzysz, dyskont. 4 285) pł.
Gotajski bank kredyt. 4 118) ż.
Hanowerski bank 4 111) ż.
Kwileckiego i Sp. bank 5 94 ż
Lauchhammer — 117) p.
Laurahiitte -
Magdeb. stów, bankowe 4 115) p.
Magdeb. stów, mekler. 4 116 pl.
Magdeb. bank pry w. 4 107) p.
Meinigski bank kredyt. 4 151) pł.
Austryack.zaklad.kred. 5 208)-9 p.
Austr.-niemiecki bank 4 128) p.
Wschodnio-niem. bank 5 103 p.
Pruski zakład kredyt. — 141) p.
Pomors. bank. ryo. 4 113 p.
Poznana, bank prowinc. 4 112 ż.
Pozn. bank prow. weks. — 98 p-
Pruski bank 4) 200 pł.
Pruski bank akc. oentr. 5 180) pł
Prowincyonal. Btowarz.

dyskont. 4 — pł-
Redenhiitte — 124 p.

Stowarzysz. Immobil
Szląskie stowarz. bank. 
Szczeciń. bank stowarz. 
Tellus, stow. ban. poz.

11!) p.
162) p.
92 p. 
112) pł.

Moneta w złoci e, śrebrze I papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
lmperyały 
Dolary
"łoto w sztab.fuut seln 
rebra funt celny

Zagraniez. noty Bank. 
Austryack. aoty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

113* pł. 
9. 6) pł. 
5. 10) pł. 
5. 16 pl. 
1- U) pł
-------żą.
— P»-

3

Poznan, 27 lutego.

Wróci bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk. 

Berliński bank weksl. 
Beri stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i ha«. 
Beri. stów, handlowe 
łłeiningski bank kred. 
Meiningski bank iiipot. 
Austr. akeye kredyt.

124) p.
130 ż.

68 p.
157) ż.
86) p.

152) p.
107Î p.
209) p.

Peplery pruskie.

Poż. Zwiąi. pól. niem. 
Prus. poż. s r. 1859

dito ukońsolid.
Poż. dobrowol.
Poż. ukońsolid.
Oblig. długu państw.

dito prea. z 1855

5
5
ij

1

104) p.
101) p.
96) ż.
91) p.
126) p.

Krajowe koleje.

Rosyjska kolćj państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lomb.) 

’ 'kol.Rumuńskie obi.
W arszawsko-bydr. 
Warszawsko-wied.

Listy rentowe I zastawne.
Fozn. listy zastawne j 
Nowe listy zastawne ’ 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank

Starogardzke-poznań.
'lit ‘ •

36) t.
96 p. 
57) p. 
29) ż.

45) ż. 
— P- 
86) P-

Zagraniczne papiery.

ie

îb
łi

Akoye bankowe.
102) p.

Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chlap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

11 ż. 
981) ż. 
88 p.

112) ż. 
94 p. 
142 Ł 
163 ż.

Górnoszląska lit. A i C 
dito lit. B

Marchijsko-pozn. 
dito 5’ e z praw, pierw.

Kolońsko-mindeńskie 
Kolćj po pr.. brz. Odry 
Wsch. prus. kolei poł. 
Hanowers.-altonbeek. 
Nadreńsko-Nahe 
Halsko-żórawsko-gnb.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 
Berl.-zgorz. ake. pierw 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 
Beri. kol. półn. 
Bergsko-marchijska 
Akwizgrańsko-mastr.

5)

100) p. 
223 Ł 
201 p. 

P- 
P- 
L 
P- 
P-

83)
168 
130 
47)
83 p. 
46| p. 
65) ż. 
86 ż. 
138 p. 
116) p. 
— P- 
94 p. 
74 p. 
123 p. 
47) ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zachód. 
Reichenbach.-pardub. 
Kolćj Rudolfa

110) p. 
81) ż. 
78) ż.

nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytan. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ro«.-ang.-poi. z 1870

dito 1371
Ros. listy zast na grn 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869 
Ros. noty

85 p. 
68 p. 
65) ż. 
«5 ż. 
700 ż. 
96) p. 
98 ż. 
93 i.
91) ż. 
91) ż.
66 p. 
53 p. 
65 ż. 
82) p. 

ż.

ad

r
sta
isłi

•ho
pi(

Losy.
Kolońsko-mindeńskie 98 ż.
Austr. losy (60) 97) p.
Meiningskie 5 i.
Brunświckie 25) p.
Medyolańskie — ż.
Bukaresztskie — ż.
400 fre. losy tureckie 3 176 ż.

Akcye przemysłowe.
Huta Hoerder 184 ż.
Huta Laura 
Passage 
Kramsta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akoye pozn. browaru

„Feldacbloss“

256 p.
— P- 
208 p. 
83 p. 
280 ż.

•u

100 ż.
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